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„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


Kraków, Poniedzialek 2 -Września 1907. 


Namor poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteczuych, 
namar popoludniowy codziennie » wyjatkiem niedziel i dui świątecznych, 
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0d administracyi. 


Celem nregulowania nakładu, prosimy v wcze | jego stronnictwo. 


sne nadesłanie prenumeraty. 


„Nowa Reforma“ wychodzi obecnie 
dwa razy dziennie: 
o godzinie 5 rano i o piątej po południu. 
Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnictwa, prenumerata nie została podwyż- 
szoną i wynosi: 


Karola Ludw. 9 


Gessuanu miał otrzymać teką ministra oświaty, 
o którą się ubiega nietylko on sam, lecz także 
To bowiem stałoby się ha- 
słem do wytworzenia się w Izbie wielkiej opo- 
zycyi, któraby zagrozić mogła dalszej spokojnej 
pracy parlamentu. L zalecane przez ks. Karola 
Auersperga współdziałanie innych stronnictw 
niemieckich ze stronnictwem chrześcijańsko-s0- 
cyalnem rozbiłoby się w chwili, w którejby u- 
kazała się nominacya dra Gessmanna na mini- 
stra oświaty”. . 

Zatem „N. Fr, Presse“ zastrzega się już tyl- 


aa mu 


w Krakowie: miesięcznie 2 K; z dwnrażowem|ko przeciwko powierzepiu drowi Gessmannowi 


odnoszeniem do domn 2 K 60 hal; 


tej właśnie teki; natomiast powołanie” go na 


w Austro-Węgrzech z jędnorazową prze-| ministra innego wydziału nie napotyka po tej 


syłką pocztową: miesięcznie 2 kor. 70 halerzy; 
zdwurazową przesyłką pocztową 3 korony 
20 halerzy. 


Rekonstrukcya gabinetu. 

W miarę zbliżania się nowej kampanii par- 
lamentarnej coraz więcej odzywa się głosów © 
wapowiadanej już od dawna rekonstrukcji ga- 
binetu. Obecnie uważa się ją już ogólnie za 
nieuniknioną i za -kwestyę najbliższych tygo- 
gni. Dwa głównie względy zmuszają barona 
Becka do podjęcia takiej operacji politycznej 
na składzie gabinetu, po pierwsze wzęląd na 
wytworzoną ostatniemi wyborami nową sytiia- 
acyę parlamentarną, dalej wzgląd na ugodę 
anstryacko-węgierską.. Jesli rokowania z We- 
grami rzeczywiście postąpiły już tak daleko, iż 
zawarcie ugody nastąpić ma w ciągu września, 
w takim razie najpierwszem dziś i najważniej- 
szem zadaniem prezydenta gabinetu jest, stwo- 
rzyć większość, któraby w parlamencie los tej 
ugody rozstrzygnęła. Nie ulega zaś wątpliwo- 
ści, że stronnictwa, które rząd zaprosi do tej 
kombinacyi, w zamian za przystąpienie do niej 
zażądają dla siebie hezpośredniego udziału w 
rządzie przez powołanie do gabinetu wybitnych 
swoich członków. 

Z głosów, które dotychczas odezwały się w 
tej sprawie, wywnioskować też można, na ja- 
kich frakcyach parlamentarnych rząd oprzeć 
się zamierza, z których stworzyć większość. 
„Neue Freie Presse“ przypuszcza, że jako 
pierwsze zażądają ol bar. Becka tek ministe- 
ryalnych oba stronnictwa agrarne, niemiec- 
kie i czeskie, a ponieważ prezydent gabinetn 
zasadniczo żądaniom tym sprzeciwiać się nie 
będzie, zdaniem organa z „Fichte-Gasse* na- 
pewno spodziewać się można wzmożenia się 
agrarnych wpływów w wewnętrznej polityce 
Austryi. Jako kandydatów na ministrów z tej 
strony wymieniają posłów Peschlkę (Niemca) i 
Praszka (Czecha). „Nene Treie Presse“ pisze 
w tej sprawie dalej: 

„7 wielkim naciskim dąży także stronnictwo 
chrześcijańsko-socyalne do tego. ażeby zdobyć 
sobie w łonie gabinetu możliwie najbardziej 
wpływowe stanowisko, Niema też dziś w par- 
łamencie posła, któryby tak otwarcie ubiegał 
śię o tekę ministeryalną, jak to czyni radca 
dworu dr Gessmann, właściwy dziś przy- 
wódca st ronnictwa chrześcijańsko - socy alnego. 
Z drugiej atoli strony niema także kandydata 
na ministra, któryby z taką spotykał się anty- 
patyą. a którego ewentualna nominacya tak 
wielkie wywarłaby wrażenie w Izbie, jak wła- 
śnie nominacya dra Gessmanna. Z praktyczno- 
parlamentarnego sądząc stanowiska, uważać je- 
dnakże- trzeba za rzecz wyklaczoną. iżby dr 


Dragan wypółczegnej poeyi 


(Dokoficzenie.) 


Bardzo zajmujące są wiersze p. Iuskowskie- 
go”). Nie imponują wprawdzie cyzelaturą tor- 
my, am popłatną siłą w ujęciu i przeprowa- 
dzeniu myśl, ani bogactwem słownictwa wy- 
szukanego i wygrzebanego z starych dzieł Te- 
ksykografcznych. P. Haskowski wypowiada się 
po prostu i szczerze. A tematem jego poezyi 
jest życie — to szare codzienne Życie, które 
czytelnik zna z ulic gwarnych dniem czy ci- 
chych i zamrocznych w późne wieczory, Obser- 
wacya życia, badawcza i altrnistyczna obser- 
wacya rodzi smutek, ten. który stokroć szczer- 
szy jest od smutku, wywołanego ekspertyza, 
własnych, egoistyczpych, przebarwionych natn- 
talnym biegiem rzeczy. przeżyć i przebyć, tak 
fizycznych, jak i moralnych. Następstwem ser- 
decznego smutku jest znużenie. 1 to także je- 
dna Z each poezyi p. Huskowskiego. Młody poę- 
sa ume patrzyć na życie, tormułować swój po- 
gląd na najrozmaitsze jego przejawy, unie zdać 
sobie sprawę z jego cieni i świateł. Przechodzi 
z ciekawością obok najrozmaitszych wypadków 
i przypadków matowej codzienności, spogląda 
na mie „po drodze“, a odchodzi od nich z wo- 
towa, szezerą koncepcją poetycką. Spostrzega 
i przetrawia w sobie rozmaite zjawiska, obok 
których tysiące Jndzi przechodzi obojętnie, a 
nawet znpełnie bezmyślnie. Na kobietę patrzy 
przez szkła zmysłowego pesymizmu. problem jej 
jednak go zajmuje ze stanowiska ogólno - czło- 
wieczega i t. d. Z poezyj. jakie zamieścił w to- 
miky, celowo zatytułowanym: „Po drodze“, pie- 
kne a ciekawe są: „Nad miastem noc,.*, „Uli 
cznik“, „Karuzel*, „Cyrk“, „Deszez*, „O zmierz- 


*) Jan Huskowski: „Pa drodze“. Lwów, 1907. 
Esin ogr : + * «e 


stronie — jak się zdaje — na zasadniczą opo- 
zycyę. . 

W dalszym ciągu swych wywodów o zamie- 
rzonej rekonstrukcyi gabinetu „N, Ir. Presse“ 
zajmuje się kwestyą, którzy ministrowie obecni 
zmuszeni będą ustąpić miejsca mężom no- 
wym? Jako tych, których ustąpienie nie ulega 
rzekomo wątpliwości, wymienia rzeczony organ 
ministra handlu dra Forzta i-ministra roda- 
ka dla Niemców Pradego. Co do pierwszego, 
to podobno Czesi sami nie życzą sobie dalszego 
jego pobytu w gabinecie, a co do drugiego, to 
jego ustąpienie będzie tylko naturalnem na- 
stępstwem porażki, jaką poniosła jego partya, 
niemiecko-ludowa, przy ostatnich wyborach, 

O sprawie tej rozpisuje się - obszerniej także 
„Conservative Correspondenz*. I ten organ uwa- 
ża dra Gessmanna za kandydata ministe- 
ryalnego o najpewniejszych szansach, obok nie- 
go zaś również dra Kbenhocha. Zdaniem 
„Cons. Corresp." pierwszym, który padnie olia- 
rą rekonstrukcji, będzie minister oświaty dr 
Marchet. Jego pozycya uchodziła już za stra- 
coną od chwili, w której przepadł przy wybo- 
rach w okręgu Baden. I stanowisko obecnego 
ministra spraw wewnętrznych Bienertha, 
według iniormacyi rzeczonej korespondencji, 
niema być pewne, a z zestawienia tej wiado- 
mości z drugą, wymicniającą pomiędzy przyszły- 
mi ministrami także byłego ministra kolejowe- 
go dra Wirteka, wnosićby można, że on może 
pretenduje o tekę bar. Bienertha i 

Jedynie co do obu ministrów czeskich zapa- 
trywania „Conser. Corresp.* się od do- 
mysłów i przypszczca „N. Ir. Presse". Zda- 
niem korespondencyi tej bar. Beck nie zechce 
się pozbawić już „wpracowanego* ministra wy- 
działowego dra Iorzta, który brał udział w ro- 
kowaniach o ugodę austryacko-węgierską w 
chwili, gdy ta ugoda stanie na porządku dzien- 
nym w parlamencie i zapewne chętniej zgodzi 
się na zmianę czeskiego ministra rodaka. Nato- 
miast jedno z pism czeskich traktuje sprawę 
ustąpienia dra Worzta już jako rzecz postanu- 
wioną i już widzi w nim pierwszego dyrektora 
czeskiego banku krajowego, następcę dra Mat- 
tusza, który również w jesieni podać się ma do 
dymisyi. 

O Kole polskim i © polskich kandydatach 
ministeryalnych w tych kombinacyaci, niema 
nawet wzmianki. 


Proces studentów ruskich. 


{Telegram „N. Reformy“). 
Wiedeń, 2 września. 
Dziś rozpoczęła się przed tutejszym sądem 
rozprawa przeciw 16 studentom ruskim, oskar- 


chu“, „Nędzarz%. „Opowieść zimowa” iw, i: 
Uderza w nich wprost dar obserwowania. Są 
jednak w zbiorku i wiersze słabsze, które poe- 
ta wplótł w tom chyba tylko dla powiększenia 
jego rozmiarów. 

Na koniec dla zapoznania czytelnika tego 
sprawozdania z poezyą p. Huskowskiego, przy- 
toczę w całości charakterystyczny sonet p. t: 
„W kalejdoskopie“: 

Jak olbrzymi reflektor ustawiony w dali, 
Rozświetla runne słońce świata perspektywę, 
Strumieniem bucha światło drgające i żywe 

I w mroku ścianę czarną wartkim prądem wali. 


To Pan Bóg ludziom światło swe na niebie świeci 

3o nawet wszystkie lampy elektryczne ziemi 

Nie zdołałyby swemi promieńmi jasnemi 

Oświetlić wszystkiech świata w stóg zgarniętych 
|smieci. 

f ziemia oświetionem miastem się wydaje, i 

On wielkim przedsiębiorcą, który światło daje 

I utewala porzadek: pół światła, pół mroku... 


A tudzie zatopieni w słonecznym obłoku. 
Idą na znak wdzięczności rano do kościoła 
I płacą niskie czynsze kornem biciem czoła... 


Feliks Gwiżdz*) jest par excellence liry- 
kiem. Skala jego poezyi nie zbyt jest obszerna, 
podaje on bowiem nie wiele ponad średnią obje- 
tość uczuć osobistych, ponad przetworzenie pro- 
blenatów. związanych z duszą współczesnego 
człowieka i jego stosnnkami do Świata. życia 
1 otoczenia, Ale — wszystko jest dobre, co jest 
dobrze podane. A poezye p. Gwiźdźa są „do- 
brze podane“; wdzięczna forma, miła harmonij- 
na rytmika wiersza, prostota a pomimo to pe- 
wna elegancya w rymowania zaskarbią p. Gwi- 
żdzówi przychylność szerokich kół czytelników. 
Tematem wierszy p. Gwiżdza jest kobieta, da- 
lej miłość i to młodzieńcza, mająca wszelkie 


* Feliks: Gwiżdz. „Fale“. 19807. Księgarnia 
P tuska. 
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żonym przez prokaratoryę lwowską 0 udział 
w styczniowym napadzie na uniwersytet lwow- 
ski. Rozprawa rozpoczęła się od odczytania aktu 
oskarżenia, który podajemy w streszczeniu: 

Prokuratorya państwa we Lwowie wnosi do 
sądu krajowego karnego we Iwowie, jako try- 
bunam orzekającego, oskarżenie przeciwko znaj- 
dującym się na wolnej stopie studentom uni- 
wersytetu lwowskiego: 

« -1. Jarosław Babij, ur. 1887, słuchacz ! roku 
praw; SE 

2. Piotr Bekesiewicz, ur. 1885, słuchacz I ro- 
ku filozofii; * Z z ©; AG 

R. iwas Ciapka, ur. 1884, słuchacz I roku 
praw; 

4. Lew Uichowski, ur, 1887, słuchacz I roku 
praw; 

5. Andrzej Didunyk, ur, 1685, słucz H roku 
ue dy cyby; . a ! 

6. Mikołaj Haluszczyński, ur. 1883, słuchacz 
III roku prawa; 

7. Wasyl Hładkyj, ur. 1681, słuchacz III ro- 
ku filozofii; 

8. Franciszek Kokowski, 
I roku filozofii; 

9. Taras Korytowski! 
praw; 

10. Paweł Kratt, nr. 1882, w Hadziaczu, gu- 
bernia połtawska, poddany rosyjski, wyznania 
prawosławnego, słuchacz I roku praw; . 

11. Joachim Krysowaty, ur, 1884, słuchacz I 
roku medycyny; 

12. Aleksander Roman Lewicki, ur. 1887, 
słuchacz II roku praw; 

13. Osyp Nazaruk, ur. 1835, słuchacz IV ro- 
ku praw; 

14, Włodzimierz Rachinski, ur. 1633 w Ro- 
syi, poddany rosyjski, prawosławny, słuchacz I 
roku filozofii; 

15. Lew Smnika, ur, 1885, słuchacz II roku 
filozofii: 


nr. 1885, słuchacz 


ur, 1886, słuchacz I roku 


16. Iwan Tychowski, ur. 1881, słuchacz IV |. 


roku filozofii; 

a) ponieważ 23 stycznia 1907 r. we Iiwowie 
w porozumieniu wzajemnem w złośliwy sposób 
zniszczyli urządzenie, portrety i inne ruchomo- 
ści w awli i w przyległych ubikacyach I piętra 
budynku uniwersyteckiego i w ten sposób u- 
szkadzili, obcą „własność, z czego powstała szko- 
da, przewyższająca sumę 50 koron; 

b) ponieważ 23 stycznia 1907 r, działając 
w porozumieniu, wprawdzie nie z zamiarem za- 
bicia, bądź co bądź w nieprzyjaznym zamiarze, 
napadli na sekretarza uniwersytetu, docenta 
dra Winiarza, a więc na urzędnika publicznego 
w chwili, gdy tenże działał z mocy swego u 
rzędu i właśnie z tej racyi dokonali na niego 
napadu., Rezultatem tego napadu było ciężkie 
uszkodzenie ciała dra Winiarza, które przynaj- 
mniej przez dni dwadzieścia nie pozwoliło wu 
sprawować obowiązków zawodowych. * 

Nadto oskarża się Pawła Krata: 

c) ponieważ 23 stycznia 1907 r. we Lwowie 
uzbrojony, na czele kiłkunastu ludzi wdarł się 
do auli i do przyległych nbikacyj na I piętrze 
uniwersytetu i tamże dopuścił się gwałtu na 
majątku i własności uniwersytetu; 

d) ponieważ 23 stycznia 1907 we Lwowie 
w gmachu uniwersytetu groził Stanisławowi 
Michalskiemu i Józełowi Kozierodzkiemu obra- 
żeniem ciała, a nawet śmiercią z zamiarem prze- 
straszenia ich i zaniepokojenia, _ 

e) ponieważ 23 stycznia 1907 r. we Lwowie 
w zamiarze wprowadzenia w błąd zwierzchność 


płomienne cechy pierwszego kochania, natura, 
a w szczególności góry tatrzańskie, z któremi 
łączą autora serdeczne wspomnienia. i drzewa, 
na których tle rozsnuł p. Gwiżdz przepiękny 
cykl sonetów głębszych i najszczerszych. Znaj- 
dujemy w poezyach tych oddźwięk „Chwili oso- 
bliwej” w szeregu wierszy patryotycznych, o 
dalej wyzierających horyzontach politycznych, 
mamy parę utworów, stworzonych w „gwarze“ 
góralskiej. Te mi się nie podobają, choćby dla- 
tego, że uważam za rzecz szkodliwą przenosze- 
nie jakiejś specyalnej „mowy ludowej“ do lite- 
ratury. Język polski nie ma dyalektów, z spo- 
sobów mowy nżywanej przez lud w rozmaitych 
okolicach, powinne się do literatury przenieść 
zachowane skarby słownictwa polskiego, a nie 
działać tendencyą nieartystyczną, przez wpro- 
wadzanie „gwary“ do poezyi, powieści, drama- 
tu itd. Tetmajer w „Skalnem Podhalu* ubar- 
wia odrębność ludu onych stron przez charak- 
terystyczne dyalogi w gwarze. Orkan 
stworzył sobie swój odrebny styl literacki, 
ale ani jeden ani drugi niestety, nie zostali 
zrozumiani przez swych następców. : 

Kazimierz Króliński*) w zbiorka poezyi 
p. t. „Z ugorów* daje kilkadziesiąt wierszy, 
z których wydostaje się wyraziście gorące uko- 
chanie ziemi rodzinnej, wsi z całą jej krasą le- 
tnią i smutkiem jesiennym, przywiązanie do łu- 
du wiejskiego i jego zwyczajów itd. Utwory 
poetyckie p. Króliiskiego. mające niejeden błąd 
natury ściśle artystycznej, są proste, niewymu- 
szone i niepretensyonalne, a przemawiają wprost 
do serca. 

Poczya Sławy Pruszyńskiej**), typowe 
wiersze kobiecej, nie wykraczające naturalnie 
poza krainę dziewczęcych marzeń, tęczowych i 
ładnych, okraszone naturalną też sporą dozą 


*) Kazimierz Królinski. „Z ugorów*. Stani- 
sławów 1907. Księgarnia Jasielskiego. 

=) Sława Pruszyńska. „Najdalszym*. Kra- 
ków 1907 Księgarnia Friedlvina 


Prenumeratę przyjmują! 


„Rok XXVI 


r 


, SsBRmiojscowA: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco: 
wą: administracja „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencys J. Fiopoaaa 


1 A. Salomonowej, ul. Sławkowska 4. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


- Kretschmora, ul. Szewska 


2 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, 


, 
i władzę policyjną oszukał fałszywem podaniem 
nazwiska i miejsca urodzenia; 

f) ponieważ 4 marca 1907 r. we Lwowie 
rozmyślnie zranił Zygmunta Ostafina; 

Nadto jest oskarżonym: 

. 17. Włodzimierz Baczyński, ur. 1880 r. dok- 
tor praw i kandydat adwokacki; 

g) ponieważ pod a) i b) oznaczone Czyny 
zbrodnicze oskarżonych I—XVI organizował 
zarządzeniami, radą, pouczeniem i zachwalaniem 
oraz świadomie je spowodował. 

Oskarżeni od I do XVI włącznie dopuścili 
się przez ezyny pod a) i b) zbrodni gwałtu 
publicznego z $ 85 lit. a u k.i zbrodni cieżkie- 
go uszkodzenia ciała z §$ 152, 153 i 155 u. k.; 
obwiniony XVIL dopuścił się czynem pod g) 
przewidzianej $ 5 ust. karn, wspówiny w owych 
zbrodniach. 

Obwiniony Krat czynam pod ©, d), ©), D 
dopuścił się nadto zbrodni gwałtu publicznego 
z $$ 83 i 99 ust. kar, jakoteż przekroczenia 
z $$ 3206 i 411 ust. kar. Dlatego też wszyst- 
kich oskarżonych należy ukarać w myśl $ 34 
ust, kar, a nadto Krata także w myśl § 35 
ust. kar. według przepisn, zawartego w osta- 
tnim ustępie $ 155 ust. kar. 

Do rozprawy głównej należy wezwać: 

a) dwóch lekarzy jako rzeczoznawców; 

b) świadków w liczbie 37, wymienionych po 
nazwiska. 

Z tej listy należy wyszczególmić, jako wybi- 
tniejszych: dra Alojzego Winiarza, Stanisława 
Tauera, urzędnika policyi lwowskiej, prof. dra 
Ernesta Tilla, prof, dra Władysława Ochenkow- 
skiego, prof. dra Bronisława Kruczkiewicza, 
prof. dra Feliksa Gryzieckiego, prof. dra Mar- 
celego Chlamtacza. 

Akt oskarżenia żąda wreszcie przeczytania 
zeznań szeregu świadków, protokułów, zapisek, 
urzędowych aktów, świadectw, not, dołączonych 
do aktów sądowych, 


Motywa aktn oskarżenia. 


Studenci narodowości ruskiej uniwersytetu 
lwowskiego wystąpili przed paru laty z żąda- 
niem zupełnego uprawnienia języka ruskiego 
z polskim w stosunkach młodzieży z władzami 
uńiwersyteckiemi. Młodzież ruska żądała, by 
wpisy odbywały się także w języku ruskim, 
byw tym języku wydawano wszystkie formu- 
larze urzędowe, by dalej świadectwa, wykazy 
i inne dokumenta wystawiano w języku ruskim, 
by podczas egzaminów i w osobistem, zetknię- 
ciu się władz uniwersyteckich z studentami u- 
żywano języka ruskiego w zupełnem równo- 
uprawnieniu z językiem polskim. 

Senat akademicki odrzucił te żądania Rusi- 
nów. powołując się na przepisy obowiązujące; 
władze centralne całkowicie zaaprobowały to 
postępowanie senatu. Senat powołał się na 
przepisy ministerstwa wyznań i oświaty z 5 
maja 1879 r, z 3 kwietnia 1882 r. i 1 paź- 
dziernika 1850 r. przepis ministeryalny z 5 
maja 1879 r. był oparty na postanowieniu mo- 
narszem z 27 kwietnia 1879 r. Rozporządzenia 
z 1879 i 1882 r. wprowadziły język polski ja” 
ko urzędowy i egzaminacyjny do uniwersytetu 
lwowskiego i nznały ten język za normalny ję: 
zyk wykładowy. normujący studya uniwersy- 
teckie i tok interesów władz uniwersyteckich. 
Senat uważa stosunek władz akademickich do 
studentów jako-stosnnek, należący do zakresu 
działania służby wewnętrznej, a zatem 
za taką czynność urzędową, w której. na pod- 
stawie wyżej wymieniouych przepisów. obowią- 


— Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. ta 
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zuje język polski. Senat uważa studentow nie 
za „stronę prywatną”, lecz za obywateli aka- 
demie"ich, którzy, na mocy ślubowania pod- 
czas imatrykułacyi, zawiązali stały stosunek 
z uniwersytetem. Na rzecz języka ruskiego po- 
robiono następujące udogodnienia: a) katalogi 
podręczne profesorów i Świadectwa kollokwial- 
ne mają być drukowane w języku wykładowym 
profesora; b) profesorowie w swoim języku wy- 
kładowym od 1902 r. robią adnotacye w inde- 
ksach; c) ma podania pisemne studentów władze 
akademickie odpowiadają pisemnie w języka, 
w jakim zredagowano podanie. Profesorom, wy- 
kładającym po rusku, przysługoje prawo egza- 
minowania podczas rygorozów po rasku 

Odrzucenie przez senat żądań studentów ru- 
skich dało powód do kilkakrotnych sporów mię- 
dzy młodzieżą i władzami uniwersyteckiemi, 
oraz do starć między studentami polskimi i ra- 
skimi Uniwersytet lwowski był kilkakrotnie 
sceną zajść wzbudzających oburzenie, a nawet 
karygodnych wykroczeń młodzieży, . 

Już w 1901 r. teolodzy ruscy wypełnili in- 
deksy po rusku. Ówczesny dziekan wydziału 
teologicznego, prof. dr ks. Fijałek, zażądał 
przestrzegania przepisów; senat zaakceptował 
jego opinię; studenci ruscy odbyli 19 listopada 
1901 r. zgromadzenie, na którem żądali utwo- 
rzenia odrębnego uniwersytetu ruskiego, równo- 
uprawnienia języka ruskiego z polskim na uni- 
wersytecie już istniejącym, wyrazlili pogardę 
senatowi, profesorom drowi Twardowskiemu, 
drowi ks. Fijałkowi, jakoteż posłowi drowi 
(wiklińskiemn, Już wówczas zgromadzeni ust- 
łowali sie wedrzeć do auli, by zniszczyć por- 
tret prof. dra Cwiklińskiego. Senat wykluczył 
kiłku przywódców z uniwersytetu, Młodzież ra- 
ska, oświadczywszy solidarność z ukaranymi, 
w liczbie kilknset opuściła uniwersytet. 

W 1903 r. po wyborze prof. ks. dra Fijałka 
na rektora uniwersytetu młodzież ruska zado- 
kumeutowała niechęć przeciwko niemu w bru- 
tamy sposób. Kilkudziesięciu studentów ruskich 
dnia 16 listopada 1903 r. wdarło się do sali, 
w której wykładał ks. dr Kijałek i obrzucili 
go jajami wśród okrzyków: „Pereat!* Czterech 
stadentów aresztowano i obłożono grzywną pie- 
niężną. 

Dnia 22 lutego 1906 r. od rektora ówczesna- 
go, prof. dra Gluzińskiego, zażądał student na- 
rodowości ruskiej sali na zgromadzenie człon- 
ków stowarzyszenia „Akademiczna Hromada“. 
Ten student wygłosił przemowe do rektora po 
rusku. Dr Gluziński poprosił go, aby przema- 
wiał po polsku, gdyż językiem urzędowym uni- 
wersytetn jest język polski, on, rektor, zresztą 
nie włada językiem ruskim Dnia 26 lutego 1906 
przyszło do niepokojów, gdy studenci ruscy za- 
żądali sali na zgromadzenie, mające krytykować 
posianowienie rektora, czemu tenże się sprzeci- 
wiŁ Dnia 1 marca 1906 zażądała od rektora 
deputacya studentów ruskich, by cofnał swoje 
orzeczenie z dnia 22 lutego, A gdy rektor po- 
został przy niem, przyszło przed kancelarvą re- 
ktorską do tumultu, podczas którego wybito 30 
szyb i uszkodzono drzwi, napisy, przewody elek- 
tryczne, lampy gazowe i t. d. Następnego dnia 
przyszło do bójki między stadentami ruskimi i 
polskimi którzy wyrazili rektorowi podziękowa- 
nie za jego postawę. Nie ukarańo wówczas ni- 
kogo. Ta bezkarność zachęciła młodzież ruską 
ską do dalszych ataków na charakter polski 
uniwersytetu lwowskiego. Z powodu uroczystej 
imatrykułacyi w dniu 17 grudnia 1906 roku 
zażądała młodzież ruska, by formułę ślubowania 


pesymizmu i kobiecej troski o uczucia. Prze 
czyta się je z przyjemnością, nie zostawią one 
jednak trwałego wrażenia w pamięci czyteluika 
i nie zrobią zbyt wiele hałasu o nic. Zresztą 
p. Pruszyńska jest jeszcza zanadto roztetmaje- 
rowana i usposobiona momentami zbyt „stali- 
cznie”, że do czasu zrównoważenia się zdolno- 
ści poetyckich młodej zapewne poetki, nie mo- 
żna dotychczasowych wyników jej sztuki rymo- 
twórczej traktować za bardzo po drakońsku i 
zbyt surowo. i 

To samo mniej więcej bym. powiedział o 
„Chwilach* Artura Schroedera *), z tem 
jednak, iż ten poeta maluczko, a otrząśnie sie 
z balastu obcych wpływów i pójdzie swoją 
drogą, zakreśłoną dziś już coprawda w niewy- 
raźżnych jeszcze konturach, Że tak będzie, mó- 
wią nieliczne tomiki p. Schroedera wiersze, w 
których zastanawia ton i pomysł oryginalny. 
Ot, naprzykład taki „Zal“: 

Z mrokiem się szarym po przez okno wkrada. 

(Goracych tęsknot zrodziła go łąka), 

Wolno po ciemnym pokoju się błąka 

I bezszelestnie do kąta przypada... 


I słyszę jak szepce blado coś do mnie. 

(Wicher w rozkwitłej poruszył się lipie —) 

Z zapachem kwiatów na pokój się sypie 

Szept wspomnień cichych i tęsknych ogromnie... 
I wpija we mnie oczy pełne smutku 

(Coraz się gęstszy zmierzch po ziemi kładnie —) 
A potem zwolna, dziecinnie, bezradnie, 

Głowę pochyla i łka pocichntka... 


Panu Schroederowi wyrządziła dużą krzywdę 
przyjacielska krytyka, która tomik poezji jego 
przyjęła tak gorąco, z takim entuzyazmem, jak 
gdyby zadziwił jakąś odrębną, ogromną siłą, czy 
artyzmem niezwyczajnym i u nas dotychczas 
niedostrzeżonym. Ciekawy wobec tego jestem, 


*) Artur Schroeder: „Chwile“, Warszawa, 
1907. Księgarnia Dubowskiego, 


1 
jak o wierszach p. Schroedera pisać będzie kry- 
tyka wówczas, gdy on wystąpi z drugim zbior: 
kiem wierszy, naturalnie lepszym i bardziej 
równym. 'Wyższego tonu wówczas krytyka 
wziąć nie potrafi, bo cóżby zostało dla tych 
uprzywiłejowanie wielkich. A“ któż bedzie wi- 
nien. jeśli publiczność poczyta p. Schroederowi 
za złe, że zawiódł oczekiwania krytyki i nie 
stanął w szeregu najpierwszych przy Wyśpiań- 
skim, "Tetmajerze, Staffie. Perzyńskim. Orkanie, 
Jedliczu i i. Oni nie weszł* -w świat z takim 
recenzyami . jakie przypadek czy czynność 
przyjacielska dały p. Schroederowi, o imię i 
stanowisko w literaturze walczyli długo... talen- 
tem. Więc jakie stąd wnioski wysnać należy... 
Nie dziw, że publiczność traci zaufanie i sza- 
cunek dla krytyki. Przecież dziś jeszcze spoty- 
kamy n.p. w takim lwowskim „Przeglądzie“ re- 
cenzye, których niepodpisany zwykle autor przy- 
puszcza, że możliwą rzeczą jest to, iż p. Wy- 
spiaiski, autor parn bałamutnych dramatów i 
poematów ma talent, jednakże talent to nie 
zbyt poważny, a w każdym razie nie zrówno- 
ważony jeszcze i błądzący po mętnych wodach 
dekadentyzmn. Albo ten sam „Przegląd“ dziwi 
się wysoce uznaniu, jakie towarzyszy twórczo- 
ści Żeromskiego i Statfa. a palmę pierwszeń- 
stwa w powieści oddajś n. p. Rodziewiczównie, 
a za „arcyksięcia poetów“ (dosłownie), uważa 
p. Fana Pietrzyckiego. czem wyrządza rzeczy- 
wiście utalentowanemu poecie przykrą nad wy- 
raz przysługę. Wobec tego thyba już nie dziw, 
w p. Schroeder pod piórem przyjaznych i przy- 
godnych recenzentów zaawansował na fenomem 
poetycki, przykrym jest ten fakt o tyle, że 
miał on miejsce w pismach poważnych i do 
autorytetu krytycznego mających pretensyę. 

Dzisiejsza najmłodsza piesh polska stapa go- 
ścineem, na którym jako drogowskaz wypisano 
słowa: pesymizm, nuda, zniechęcenie. Karmą jej 
nia pieśń olbrzymów, którzy wybudowali prze- 
cudny, granitowy mocą i potężny natchnieniem 
gmach „polskiej poezyi narodowe, — ale ka: 
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odczytano także w języku ruskim, a gdy jej 
odmówiono, oświadczyła, że nie weźmie udziała 
w imatrykulacyi. Jednego studenta ruskiego za 
obrazę senatu wydalono z uniwersytetu na czte- 
ry półrocza. À 

Na dzień 24 stycznia 1907 r. paznaczony Miā- 
„Wykulacyę dodatkową. Już na kilka dni przed- 
tem rektor dr Gryziecki otrzymał list anouimo- 
wy, wzywający go; by nie dopuścił do publicz- 
nej imatrykułacyi, jeżeli nie chce, by 24 sty- 
eznia popłynęła krew. Władze uniwersyteckie 
nie przypuszczały jednak możliwości zamachu i 
nie zarządziły środków ostrożności. 

Młodzież ruska chwyciła się teróryzma i gwał- 
tu. Dnia 23 stycznia 1907 r. między godzinami 
11i12 w południe na głównym korytarzu I pię- 
tra zebrała się znaczna liczba studentów ruskich. 
Zauważono, że byli wzburzeni i że się wzaje- 
mnie porozumiewali. Wielu z nich miało laski 
niezwykle grube albo toporki wyostrzone. Około 
12 ścisk na korytarzu stał się tak wielki, że 
esoby, mające wziąć ndział w promocyach, na- 
znaczonych w auli na godzinę 12, zaledwie zdo- 
laly się przepchać, Wówczas sekretarz uniwer- 
sytëtu dr Winiarz na wiadomość o znacznem 
zebraniu młodzieży ruskiej w towarzystwie prof. 
dra Chlamtacza udał się bocznym korytarzem, 
by zbadać sytnacyę. Studenci ruscy, zawiado- 
mieni o jego zbliżaniu się, podeszli ku niemu, 
a kilku idących na przodzie, minąwszy dra Wi- 
miarza, nagle obrócili się za nim, i jeden z nich 
zaczął go bić grubym kijem po głowie. Dr Wi- 
niarz, zasłaniając głowę, na której miał czapkę 
futrzaną, rękami, zaczął biedz ku głównemu ko- 
rytarzowi i tam zalany krwią upadł pod ciosa- 
mi ciągle ścigającego go napastnika. Swiadek 
Kogeniusz Semkowicz starał Się zasłonić dra 
Winiarza, lecz napastnik, a wraz z nim i inni 
Rusini zagrozili mu biciem i bili. Dr Winiarz 
zdołał zbiedz na dół, gdzie go ratowała służba 
uniwersytecka, Znaleziono potłuczenia na głowie 
i złamany mały palec u prawej ręki. | | 

Natychmiast po napadzie na dra Winiarza, 
studenci rusey, nawołując się wzajemnie: „Ba- 
rykady!* i „Do auli!*, rzucili się do sal ubocz- 
nych, by z iawek pohudować pięć barykad ta- 
mujących zupełnie dostęp do głównego koryta- 
rza. Słnżba zamknęła drzwi prowadzące do anli 
i sal sąsiednich, lecz napastnicy posiekali je sie- 
kierą na kawałki i wpadli do auli. Tam się 
znajdowało grono osób, oczekujących na promo- 
cyę. Obok w kancelaryi dziekanatu prawnego 
łeżały insygnia i toga rektora, i siedzieli prote- 
sorowie, studenci ruscy siekierami, toporkami, 
nożami, kijami, zniszczyli w dzikim szale wszyst- 
ko, co się znajdowało w auli i w pobocznych sa- 
lach pierwszego piętra: stoły, fotele, kanapy, 
krzesła, katedry, lampy, karaiki, szklanki, ży- 
randole gazowe, przewody elektryczne, obrazy, 
miednice, umywalnie, ścianki poprzeczne, por- 
tyery, kapy na stoły, tablice, ławki, drzwi, 
okna i t. d. Zniszczono togę rektora i 20 por- 
tretów rektorskich Akt zniszczenia trwał 15 
minut, lecz odbywał się z szybkością błyska- 
wiezną. Z okna uniwersytetu wywieszono cho- 
rągiew o barwach narodowych ruskich; przy- 
niósł ją jeden z Rusinów pod paltem. Jeden 
z napastników w todze rektora i birecie, wy- 
skoczył na barykady; inni wołali: „Niech żyję 
socyalizm!;'" „Niech żyje rewolucya!”, kaźdemu, 
kte się zblizył do barykad, groził ów w todze 
nożem i śmiercią. 

Profesorowie i nieliczni stndenci polscy na 

oczątku napadu uciekli z gmachu; teolodzy 
aatoliccy na pasach spuścili się z okien, kobie- 
ty, znajdujące się w auli, zemdlały. 

Po tym akcie zniszczenia napastnicy tłumnie 
zlecieli na parter, wyłamali toporem zamkniętą 
bramę i wyszli na dwór. Tam atoli otoczyła ich 
policya, która już obsadziła wszystkie wyjścia. 
Po dłuższych pertraktacyach co do sposobu 
aresztowania, policya otoczyła studentów kor- 
dęnem,. Ci zażądali, by ich prowadzono główne- 
mi qlicami miasta, i śpiewali podczas pochodu 
ua ipspekcyę policyjną pieśni ruskie. Szkody, 
bez portretów zniszczonych, oceniono na 1818 
koron 80 halerzy. Szkodę realną, wyrządzoną 
prz zniszczenie obrazów, obliczono na 10.000 

orón. 

Czynu swego studenci ruscy dopuścili się 
z rozmysłem i po wzajemnem porozumieniu, a 
nie god wrażeniem prowokacyi lub bezpośre- 
dniej podniety. Ułożyli plan napada 2 góry i 


wiarnia błyskotliwym przepychem biedermayerow- 
kich mebelków i mdłemi smugami światla elek- 


trycanego. 

Zamiast stać się odrodzicjelami poezyi roman- 
tyćznej, zamiast odnaleść te nowe tory, te no- 
we tomy, nowe słowa, nowe pierwiastki 
w niezfńianej nam i tajemniczej dzis dla nas 
duszy ludu polskiego, najmłodsi pieśniarze pol- 
scy obrali wygodną, bezsilną rolę epigonów 
międzynarodowego modernizmu. 

Przeszły mimo nich krwawe i promienne za- 
razem miesiące chwili osobiiwej, nie odczali jej 
i nie zrozumieli. Obcą ona była dla tych li 
cznych pseudotwórezyeh jeduostek, przetrwiają- 
cych egoistycznie atomy własnych drobiazgo- 
wych cierpień i zawodów — zrozumiała ją i 
odczuła żywa, budząca się z wiekowego letargu 
dusza narodu. 

Zrozumieli ją ci „starsi“, Tetmajerowi 
jęła się marzyć Polska, co „sobą sama będzie 

ospodarzyć i siać i zbierać z własnego gumna*, 
ange śpiewał hymn nowemu życiu, a nawet 
Gomnulickiemu rozsnuły się wstęgi pieśni 
serdecznych. Przemówiła ona do Staiia, Je- 
dlicza, Miramdolli — tylko do serc naj- 
młodszych wkraść się nie potrafiła. 

Dlatego odzew w mej duszy znalazły poezye 
Edwarda Milewskiego, który w „Kwitnących 
cierniach" uderzył w ton gremki a piękny. 

Mam jedno gorące pragnienie. A. to, abym, 
jeśli po latach kilku przyjdzie mi pisać znowu 
6 młodej poezyi polskiej nie potrzebował na 

jęć swą przywodzić twórczości Baudelaira, 
erlaine'a, Rodenbacha, Momberta — „Płomien- 
nego*, Dolorosy, Verhaerena i innych, ale abym 
znalazł wówczas twory, z których przemawiać 
mi będzie ukochanie myśli i cieni trzech ol- 
brzyhów, aby z za kart tych nowych książek 
jrzała mi niekiedy tragicznie smutna twarz 
Wyspiańskiego, jako tego, który stał się ojcem 
duchowym najmłodszych. Abym stanął oko w 
oko z renesansem polskiej narodo- 
wej poezyi.. 


Kazimierz Baranowski. 
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na zimno, porozdzielali między siebie role. Ja- 
ko ofiarę napaści wybrano tylko dra Winiarza, 
jako tego, w którym Rasini upatrywali prze- 
ciwnika swych żądań językowych, podczas gdy 
innych profesorow z góry upewniono, że się 
im nic nie stanie. Napastnicy barykady pobu- 
dowali tak, by sobie zapewnić swobodę zni- 
szczenia I piętra. Na korytarzach po areszto- 
waniu napastników znaleziono dwie nowe sie- 
kiery, nóż kuchenny, sznury mocne, mające słu- 
żyć do ucieczki, słój waty do tamowania krwi. 
Znaleziono też dwie świeżo wypróżnione flaszki 
wódki, mającej widocznie podniecać zapał. 
Poprzedniego wieczora (22 stycznia 1907) 
odbyła się w łokalu „Akademiekiej Hromady* 
narada poufna w sprawie owego napadu. Część 
obecnych nie chciała wziąć w nim udziału; 
inna, bardziej radykalna, jak zeznali Paweł 
Krat, Babij, Smułka, postanowiła następnego 
dnia w połndnie zorganizować napad w imieniu 
całej młodzieży ruskiej. Są dowody, że na tem 
zebraniu wyznaczono tylko datę napadu, sam 
napad, jak zeznał Haluszczyński, był już dawno 
postanowiony. U Nazaruka znaleziono depeszę, 
nadaną 22 stycznia w Podhajcach przez dra 
Baczyńskiego, zawierającą słowa: -„szelo (zam. 
śmielo) drahy wperad". j 
Po zakwalifikowaniu objektywnego stanu 
rzeczy w sposób wyżej wyłuszczony akt oskar- 
żenia kwalińikaje winę każdego z oskarżonych 
i przytacza okoliczności obciążające i świadków 
dowodowych. Za bardzo ciężkiego winowajcę 
akt oskarżenia uważa Pawła Krata, choć 
tenże w śledztwie uniewinniał się okolicznością, 
iż podczas aktu zniszczenia był zu- 
pełnie pijanym, gdyż wypił z- kolegą 
dwie flaszki wódki. Ale świadkowie ze- 
znają, że Krat był trzeźwym i że on pierwszy 
wdarł się do auli, on też przywdział togę re- 
ktora i groził na barykadach nożem, on wołał: 
„Niech żyje rewoiucya!* > 
Dr Włodzimierz Baczyński, znany z radykal- 
nych przekonań, był reżyserem tej napaści i 
zdradził się sam, że depesza, zachęcająca do 
napaści, pochodzi od niego. Nie widząc bowiem 
tekstu depeszy wręczonej, napisał podczas ze- 
znań, że depesza brzmi: śmielo*, choć tamże 
widniazo „szelo*. Nadto Krat dnia 4 marca 
1907 zranił kawałkiem drzewa w głowę stu- 
denta polskiego Zygmunta Ostafina, jak ze 
znali świadkowie, mimo, że Krat się zapierał. 


Oystawa W JuGorowie. 


(Od naszego korespondenta.) 
laworów 1 września, 

Dziś w obecności marszałka i namiestnika otwarto 
tu wystawę przemysłowo-rolniczą, rzecz bynajmniej 
nie małomiasteczkową, ale zbiorowisko naszego ro- 
dzimego przemysłu, pracę setek rąk włościanina i 
rękodzielnika polskiego. Prezesem wystawy jest hr. 
Czosnowski, dyrektorem zaś p. Rudolf Jarosz, inży- 
nier Rady powiatowej. Do tych, co niestrudzenie 
pracowali, nałeży właśnie p. Jarosz, a dzielnie mu 
pomagali pp. Roman i Kamil schmidtowie, Kamiń- 
ski, Tegel, inżynier Pietruszewicz, Bielikowiez, Cza- 
pek i inni. 

Wystawę rozmieszczono w obszernym parku hr. 
Dęhiekiego, w pobliżu ryuku. Dużo uroku nadaje 
placowi wystawowemu staw, znajdujący się pośrod- 
ku parku. W około niego rozrzucone pawilony, bu- 
dowane w stylu rodzimym, zdobne w chorągwie i 
festony, Pawilonów różnych rozmiarów i kształtów 
jest około 30, — Pobieżny przegląd wystawy daje 
obraz następujący: 

Minąwszy gustownie przybraną bramę wystawo- 
wą, widzimy przedewszystkiem mnóstwo maszyn i 
narzędzi rolniczych, poustawianych na trawniku, 
obok tege wyroby betonowe i mareryały do tych 
robót używane. Maszyny oraz narzędzia rolnicze i 
mleczarskie nadesłało galicyjskie Towarzystwo go- 
spodarskie, dalej Syndykat Towarzystw rolniczych 
w Krakowie, firma Clayton i Schatbleworth ze Łwo- 
wa, Zygmunt Parnas ze Lwowa, zastępca fabryki 
maszyn węgierskich koleji państwowych. Dom dla 
ziemian ze Lwowa zaprezentował oprócz maszyn i 
narzędzi rolniczych, ogólnie znanych, nowości w tej 
dziedzinie, a mianowicie korczownik amerykański, 
służący do wydobywania najgłębszych korzeni, poi- 
dło automatyczne do żłobów, drapacz dla świń z 
praktycznem zastosowaniem i aparat de porodu cie- 
ląt w ciężkich wypadkach. W dziale betoniarskim 
widzimy wyroby rady powiatowej jaworowskiej, wy- 
roby Goldberga z Jaworowa i jaworowskiej fabryki 
wyrobów cementowych. Tuż obok tych wyrobów po 
prawej stronie stoi pawilon hrabiego Czosnowskiego 
z Orzomli z produktami rolniczemi, nieco dalej wi- 
dzimy bogate okazy szkółki drzewek w Zassowie i 
pawilon urzędu pocztowego. ; 

Dla przemysłu miejscowego poświęcono dwa pa- 
wilony, dla zamiejscowego jeden. — Ogólną uwagę 
zwracają piękne wyroby krajowego warsztatu nan- 
kowego dla wyrobu zabawek i szkoły koronkarskiej 
w Jaworowie. Wyroby te w olbrzymiej ileści na- 
gromadzone i ze smakiem ułożone, przez p. Czapka, 
wybijają się w pawilonie na pierwszy plan. Obok 
wyrobów szkoły nagromadzono wiele wyrobów lu- 
dowych zabawkarskich starego typu. Stolarze-skrzy- 
niarze jaworowsey wystawili kilkanaście skrzyń dre- 
wnianych chłopskich, malowanych jaskrawemi bar- 
wami, a oryginalnie przez kobiety miejscowe. — 
W tym samym pawilonie znajdują się liczne przed- 
mioty koszykarskie W. Cabańskiego, ozdobne wy- 
roby bambusowe Tortena, kredens z czarnego dębu 
stolarza Byja, wyroby mosiężnicze w stylu hebraj- 
skim Herszentelda, doskonale wykończona szafa i 
kredens stolarza Masiuka, ule, sporządzone przez 
uczniów szkoły ludowej w Nahaczowie, wyroby młyń- 
skie hr. Dębickiego i Paara, ozdobne kasetki, wy- 
cinane W. Krzyżanowskiego z Wierzbian i t. d.— 
Czego może dokonać mrówcza praca nauczyciela lu- 
dowego, świadczą okazy wystawowe, nggromadzone 
przez p. Romana Bielikowicza, kierownika dwukia- 
sowej szkoły w wiosce, o milę oddalonej od Jawo- 
rowa. Takie doskonałe szczotki do rozmaitych po- 
trzeb domowych, jakie wyrabiają za jego wskazów- 
ką chłopcy wiejscy, widzi się w pierwszorzędnych 
warsztatach. Dzięwczęta zaś tej wioski dostarczyły 
ładnych wyrobów płóciennych i koronkarskich, pan 
Bielikowicz zaś miody płynne i w plastrach, — 
W drugim pawilonie miejscowym mieszczą się mię- 
dzy innemi piękne wyroby koronkarskie miejscowej 
szkoły, wyroby gliniane garncarza Mielniczka i rze- 
źbiarsko-stołarskie Taczapskiego. Ogrodnik jaworow- 
ski, Stefan Uhryn, umieścił przed pawilonem na 
klombie różne kwiaty. — W osobnym pawiloniku 
znajduje się warsztat tkacki. 

W sposób zajmujący przedstawił pan Linderski, 
powiatowy technik lasowy, zalesienie wydm piasz- 
czystych w powiecie jaworowskim i mościckim. — 


po znacznie 


NOWA REFORMA 


f niszczyły zboże, następnie ustalanie wydm, pierw- 
szą florę, dalszą kulturę, a wreszcie uszkodzenia 
drzew. Opodal umieszczono „wieżę myśliwską”, peł- 


ną pięknych okazów rogów, wypchanych zwierząt 


i ptaków, dalej duży pawilon rolniczy, oryginalny 


pawilon ze słomy Jana hr. Szeptyckiego, zawiera- 
jący wyroby przemysłu domowego włościan jego 
wsi. Obok pawiłonu leżą przekroje drzew kolosal- 
nych rozmiarów, warzywa, cięte kwiaty i zaprowa- 
dzono kulturę leśną. Po lewej stronie głównej dro- 
gi spostrzegamy poza maszynami pawilon kwiatowy 
p. Hagenowej z Wielkich ócz. Na boku stoi duży 
pawilon, w którym z wielkim mozołem ustawiło 
kilkunastu robotników pod kierownictwem inżynie- 
ra p. Andrego Kolosy żelazne i miedziane. W po- 
bliżu ustawiono długi i obszerny budynek teatralny, 
w którym codziennie odbywać się będą przedstawie- 
nia, na przemian polskie i ruskie. 

Niemało interesującym jest pawilon etnograficzny, 
wybudowany w kształcie cerkiewki. — Zdobienia 
i sprzęt ladu miejscowego i okolicznego są tu w 
bardze wielkiej liczbie reprezentowane, a gustownie 
rozłożone w pawiionie przez jaworowskie panie, z 
panią Jaroszową na czele. Przeszło 100 zdjęć fo- 
tograficznych dopełnia całości w tym pawilonie. — 
Oryginalną jest chata rybacka ze strzechą słomia- 
ną i „buźkiem* na strzesze, ustawiona nad stawem, 
w której i obok której w specyalnych akwaryach 
mieszczą się okazałe ryby. Długi most przez staw 
prowadzi do przybytku gastronomicznego, który pro- 
wadzi lwowski restaurator, p, Antoni Wittek, 

Wystawę jaworowską nazwać można bardzo u= 
datną. K. L. 


Kronika, 
Kraków, 2 września, 

Kraków przeludniony. Więcej niż kiedykolwiek 
podczas lat ubiegłych miasto nasze w tych dniach 
posiada w swych murach mieszkańców, gdyż z roz- 
poczęciem się rokn szkolnego wraz z uczniami przy- 
bywa mnóstwo osób starszych, rodziców, opiekunów 
i t. p. Powrót studentów, o którym pisaliśmy w 
zeszłym tygodniu, przybrał w dwóch dniach osta- 
tnich charakter masowy i ulice miasta zaroiły się 
nagle uczniami w mundurkach i młodemi panien- 
kami, spieszącemi zapisać się do kzkół, a później 
w księgarniach i handlach materyałów piśmiennych 
poczynić potrzebne zakupy. Przed bardzo wiela zaś 
domami Krakowa widać stojące chłopskie fury, na 
jakich zwieziono rzeczy powracających „letników“ 
z pobliskich „letnisk*, których w ostatnich latach 
namnożyło się co niemiara. Ot, eo wieś — to „le- 
tnisko*, 

Wezorajsza niedziela dała dokładny obraz prze- 
ludnionego Krakowa. Poprostu przecisnąć się nie 
można było przez tłumy na płantacyach, a chociaż 
po południu spadł deszcz i lekka burza przeszła 
nad Krakowem, nie odstraszyło to publiczności od 
dalszych nawet wycieczek za mlasto, to też wszy- 
stkie nasze urocze okolice, Wola Justowska, Pa. 
nieńskie Skały, Bielany, Zabierzów ze swą piękną 
Skałą Kmity, Rudawa, Tenczynek i Czatkowice 
pełne były wycieczkowiczów. j 

Na obecnem „przeludnieniu* miasta doskonale wy- 
chodzi w pierwszym rzędzie teatr miejski, gdzie ze 
wzgiędu na przejezdną publiczność z pod rosyjskie- 
go i pruskiego zaboru zaczęto sezon teatralny pa- 
tryotycznym repertoarem; dalej nie braknis widzów 
w teatrze „Variete* w parku krakowskim, gdzie 
urządzono jako atrakcyę nigdy niezawodzący „mię- 
dzynarodowy* turniej atletów. Ze względu na aktu- 
alność (Casablanca) w turnieju tym popisuje się 
jakiś Marokańczyk, jako ozdobę zaś „championów* 
sprowadzono p. Pytlasińskiego. 

Z kwestyą obecnego przeludnienia, chociaż tylko 
chwilowego, łączy się bardzo poważna sprawa 
mieszkaniowa, która w ostatnich miesiącach 
przybrała charakter wprost w krainę tantazyi wkra- 
czający, a autentyczne fakta z tej dziedziny wy- 
glądają jak legendy. Mimo bowiem niebywale oży- 
wionego ruchu budowlanego, mimo że nowe kamle- 
nice rosną w mgnieniu oka we wszystkich stronach 
miasta, cena mieszkań idzie wciąż w górę i w górę. 
Znamy wypadki, gdzie za trzy pokoiki z przedpo- 
kojem i kuchnią (za plantami) żądano 75 złr. (150 
kor.); znamy jednego z lokatorów, który za jeden 
pokój frontowy na parterze (za płantami) płaci 40 
złr. (80 kor.); zuamy jednego z właścicieli kamie- 
nie, który każdego z lokatorów przed wynajęciem 
mu mieszkania zapytuje, czy ma osobisty majątek 
i żąda kaucyi w kwocie dwumiesięcznego czynszu. 

O przeludnienia w hotelach nawet wspominać nie 
trzeba, n 

I tak jeszcze z kilkanaście dni będzie trwał ten 
stan gorączkowy, aż zwolna odpłynie fala ludzka, 
zalewająca obecnie Kraków, i miasto wróci do zwy- 
kłej normy i zwykłą przybierze fizyonomię. 

Z Rady miejskiej. Z powodu przewidywanego 
brakn kompletu, w nadchodzący czwartek, dnia 5 
bm., nie będzie posiedzenia Rady miejskiej. 

Wielki Kraków. We czwartek, dnia 5 b. m. po 
południu odbędzie się w magistracie pod przewod- 
nictwem prezydenta dra Lea, pierwsze posiedzenie 
połączonych sekcyj i komisyj w sprawie Wielkiego 
Krakowa, W posiedzeniu tem wezwą udział: człon- 
kowie komisyi dla rozszerzenia miasta, sekcyi praw- 
niczej, skarbowej i ekonomicznej, oraz członkowie 
komisyi statutowej. 

Jubileusz generała Aiboriego. Wczoraj obcho- 
dził generalny inspektor armii austryackiej, zbroj- 
mistrz Eugeniusz br. Albori 5O rocznicę swej służ- 
by wojskowej. Generał Albori, który od 14 wrze- 
nta 1894 r. do 3 grudnia 1903 r. był w Krako- 
wie komendantem korpusu, pozostawił u nas jak 
najlepsze wspomnienie po sobie, to też jubilensz 
jego wywołuje tutaj sympatyczne echo. 

Telegramy gratulacyjne. Prezydent miasta dr 
J. Leo, wysłał wczoraj do generalnego inspektora 
armii generała broni, bar. Eugeniusza Alboriego i 
do marszałka polnego hr. Gustawa Gelderna-Egmon- 
ta, z okazyi jubileuszu ich 50-letniej służby woj- 
skowej, depesze gratułacyjne. Obaj dygnitarze woj- 
skowi dobrze są znani w Krakowie, gdzie podczas 
długoletniej swej bytności zapisali się sympatycznie 
w pamięci ogółu. 

Z teatru miejskiego. W tygodniu bieżącym po 
wtorkowym „Rosmersholmie* lIhseena, w której to 
sztuce wezmą udział pp. Wysocka, Jednowski, Ko- 
siński, Bończa i dyrektor Solski (rola Ulrika Bren- 
dla) ukaże się dawno niegrana satyra czynownicza 
Gogola „Rewizor z Petersburga“ z p. Sobiesławem 
w roli tytułowej. We czwartek baśń Ibsena: „Ry- 
cerze północy*; w piątek zaś wznowienie dramatu 
Wyspiańskiego: „Warszawianka“. Rolę Chłopickie- 
go gra p. Sosnowski, rolę Anny objęła p. Borodzi- 
czowa. — Wieczór piątkowy uzupełnią Mickiewicza: 
„Konfederaci barscy". 

Krwawe zajście. W niedzielę w nocy przyszło 


w naszem mieście do krwawego zajścia między o- 


z powodu kończącego się sezonu sprzedaje 


zmżonych cenach 


co wywołało znown odpowiednią uwagę ze strony 
osób cywilnych, Do sprzeczki słownej wwmięszał się 
drugi z oficerów, porucznik trenu, Antoni Valentiu. 
Wobec tego, ża sprzeczka przybierała charakter co- 
raz ostrzejszy, obecny zajścia prořesor szkoły re- 
alnej, 
też siedzący przy stole uczynili. — Za cywilnymi 
opuścili także handel oficerowie. 
mu, gdzie się mieści handel pana Kuczmierczyka i 
kawiarnia „Secesya*, porucznik Valentin miał w to- 
nie ostrym domagać się zadosyduczynienia od p. R. 
na cop. Wojciech Oikusznik, urzędnik budownictwa 
miejskiego, podrażniony przebiegiem zajścia, miał 
zwrócić uwagę porucznikowi Valentinowi, by, jeśli 
jest niezupełnie trzeźwy, mie zaczepiał spokojnych 
obywateli. Wtedy porucznik Valentin nagłym ru- 
chem ręki dobył swej, ciężkiej, kawaleryjskiej sza- 
bli i ugodził p. Oikusznika w głowę, przecinając 
mu kapelusz i raniąc dotkliwie w ucha. Powstało 
ogromne zamięszanie, w czasie którego zjawił się 
plutonowy policyi Świątek, któremu porucznik Va- 
lentin kazał aresztować zebranych ma ulicy cywiłl- 
nych, czego jednak, znający swoje obowiązki żoł- 
nierz policyjny wzbraniał się uczynić. Za rzekomą 
tę „niesubordynacyę* porucznik zerwał Swiątkowi 
ryngrał z numerem z piersi, grożąc mu oddaniem 
pod sąd wojskowy. 


cyę ratunkową dla opatrunku, a rerzta oBób cywil- 
nych, widząc, że zajście może przybrać jeszcze gro- 
źniejsze rozmiary, udała się na pierwsze piętra do 
kawiarni „Secesya*, Wtedy zaszedł fakt jeczcze 
bardziej rużący. 


zajściu oficer z 56 p. p, Karol Geisler, udał się 
na odwach, sprowadził oddział żołnierzy, obstawił 
wazystkie wejścia do kamienicy, a gdy bramę 
zamknięto, zaczął się dobijać do niej, pragnąc are- 
Bztować znajdujące się w kawiarni osoby. Dopiero 
na przedstawienia kilku osób poważnych, że jest 
to czyn, mogący dla niego samego sprowadzić opła- 
kane skutki, porucznik Geisler cofnął wojsko na 
odwach, a cywilne osuby mogły udać się do swych 
mieszkań. 


wdrożyła w tej sprawie surowe dochodzenia. 


im. Konarskiego na pięcioklasową, od lat dwóch 
zamierzone, mimo dwukrotnego oświadczenia się za 
tem Rady szkolnej okręgowej i krajowej, mimo je- 
dnomyślnej uchy Rady miejskiej w zeszłym ro: 
ku powziętej, 
wa, Że trzeci rok będzie stracony z wielką krzyw- 
dą dla dziewcząt tamtejszej dzielnicy, których ro- 
dzice w zbiorowych petycyach do władz szkolnych 
i gminy gorąco się tego rozszerzenia szkoły im. Ko- 
narskiego domagają. 


sowa nie wystarcza jnż dla należytego przygotowa- 
nia dziewcząt do zmienionych warunków życia pra- 
ktycznego, jak niemniej do przejścia do wyższych 
zakładów naukowych. Uczenice, wychodzące ze szko- 
ły trzyklasowej wydziałowej, liczą zaledwie 13 lat 
wieku, który je nie uprawnia do wstąpienia do ta- 
kich zakładów, jak seminarya nauczycielskie etc. 
Zwykle też po wyjścia z klasy trzeciej wydziało- 
wej marnują dziewczęta czas na czekaniu przepi- 
sanego wieku, lab w najlepszym razie powtarzają 
klasę trzecią, bez celu i korzyści dla dalszego wy- 
kształcenia. 


6-klasowa żeńska św. Schelastyki nie jest w stanie, 
mimo licznych paralelek, objąć zgłaszających się u- 
czennic. Trzeba i to dodać, że przechodzenie wprost 
ze szkół trzechklasowych wydziałowych miejskich 
do sżkoły św. Scholastyki, z powodu obowiązkowej 
w niej nauki języka francuskiego, jest niemoże- 
bne. 


żeńskich jest kwestyą piekącą, do której bądź co 
bądź przystąpić jak najrychlej należy. 


iż bez wyrażnego wezwania dyrekcyi, jedynie na 
skutek pogłosek i wiadomości z pism publicznych 
czerpanych o toczących się rokowaniach w tej spra- 
wie, zgłosiło się dotąd do czwartej klasy wydziało- 
wej w szkole im. Konarskiego przeszło 80 (!) n- 
czenic. Rodzice oświadczają przytem gotowość opła- 
cania umiarkowanego czesnego, któreby pokryło do- 
stareczniae koszta z otwarciem takiej klasy połą- 
czone. 


rech szkołach wydziałowych żeńskich klasę czwartą, 
bez narażenia gminy na opłacanie nauczycielek, bo 
wydatek ten aż nadto dostatecznie pokrywa czesne, 
płacone przez uczenice (po 40 koron rocznie). — 
Dlaczegoż więc u nas w Krakowie tak opornie po- 
stępuje ta ważna sprawa? Któż stawia nłezwalczo- 
mo przeszkody załatwieniu 
grantownie dwuletniem badaniem i rokowaniem wy- 
jaśnionej? 


panowały jak najlepsze i najprzyjazniejsze stosnn- 
ki między cywilną ludnością a załogą wojskową. 
Według zebranych przez nas od świadków zajścia 
szczegółów, fakt miał się, jak następuje: 

W sobotę o godzinie 11 w nocy w handlu pana. 
Józefa Kuczmierczyka przy ulicy św. Anny, przy 
jednym ze stolików siedziało grono cywilnych osób, 
między któremi były poważne i znane w Krakowie 
osobistości ze świata urzędniczege i profesorskiego. 
Obok przy drugim stoliku siedziało kilku oficerów 
od trenu i piechoty. W czasie, gdy osoby eywilne 
zajęte były przy swoim stoliku rozmową zupełnie 
poufna, jeden z oficerów, jak się zdaje, nieumyśl- 
nie, atanął tyłem odwrócony, zbyt blizko siedzą- 
cych osób cywilnych, wobec czego jeden z nich, p. 
August Rambauszek, przedsiębiorca kopalni nafty, 
zwrócił uwagę oficerowi, którym był porucznik tre- 
nu, p. Weinert, żeby nieco się oddalił. - Porucznik 
Weinert miał odpowiedzieć na to dosyć szorstko, 


p. J, zaproponował opuszczenie lokału, co 


Przed bramą do- 


Raniony dotkliwie p. Olkusznik udał się na sta- 


Gdy cywilni schronili się do „Secesył*, obecny 


Jak nas informują, dzisiaj komenda korpusu 


Przekształcenie szkoły wydziałowej żeńskiej 


zło dotąd w życie i jest oba- 


Dzisiejsza szkoła wydziałowa żeńska trzechkla- 


Jedyna w mieście stutysiącznem publiczna szkoła 


Rozszerzenie więc naszych. szkół wydziałowych 


Najlepszym dowodem tego twierdzenia jest iakt, 


We Lwowie otwarto w tym roku już przy czte- 


ostatecznemu rzeczy, 


W interesie dobra naszych dzieci powinni ojco- 


wie miasta zdobyć się na energię i załatwić już 
raz tę w nieskończoność przewlekaną sprawę. 


Rozszerzenie ulicy Studenckiej. Od 13 lat to- 
cząca się sprawa uregulowania, sprostowania i roz- 
szerzenia ulicy Studenckiej została wreszcie zała: 
twiona pomyślnie. Po długich pertraktacyach z kla- 
sztorem 00. Kapucynów, onegdaj gmina nabyła od 
klasztorna część ich gruntu (ogrodu) potrzebnego do 
uregulowania tej ulicy. | 

Pierwsze zapasy atletów w teatrze rozmaitości 
w parku krakowskim zgromadziły wczoraj nader li- 
czną publiczność. Wynik walki był następujący: 
Beauceroi (Francuz) zwyciężył Altmana (Niemea) 
po 12 minutach, Trappoli i Moldt walczyli 20 mi- 
nut bez rezultatu, Behandselci (Marokańczyk) zwy- 
cięży Jaegerndorfera (Niemca) w 4 minuty. Do za- 
pasów zgłaszają się licznie zagraniczni atieci. 

Tajemnicza sprawa. W nocy z środy na czwar- 


tek wezwano pogotowie ratunkowe do pana Józefa 
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Widzimy tu pierwotne wydmy, które zasypywały | sobami cywilnemi a oficezami, jakiego nie zanoto- | Orzechowskiego, urzędnika Związku Kołek zolnie 
wano już dawno w Krakowie, gdzie od szeregu lat |czych w Krakowie, zamieszkałego przy ulicy Pę- 


dzichów L. 17, który nagle zachorował wśród pa- 
dejizanych objawów. Pogotowie ratunkowe, po za- 
stosowaniu pierwszych środków ratunkowych, od- 
wiozło Orzechowskiego ` do szpitala św. Kazarza, 
gdzie stwierdzone otrucie i gdzie mimo usilnych 
zabiegów leczniczych chory umarł. W całem oto- 
czeniu £. p. Orzechowskiego, człowieka starszego, 
bardzo zdolnego urzędnika, lubianego i szanowane- 
go powszechnie, panowało przekonanie, że popełnił 
on samobójstwo, do którego skłonić ge miały tro- 
aki materyaine, tem bardziej, że miał on niebawem 
opuścić posadę w Związku, a nowej nie mógł ni- 
gdzie uzyskać. Wobec tego miano zmariego pocho- 
wać w sobotę 31 sierpnia, Tymczasem do proku- 
ratoryi państwa wpłynęło doniesienie rodziny zmar- 
łego, że Ś. p. Józef Orzechowski nie popełnit samo- 
bójstwa, ale dokonamo na nim morderstwa 
przez otrucie. Sąd webe tego wstrzymać po- 
grzeb, zarządził sekcyę zwłok zmarłego, dokonaną 
przez lekarza eądowego dra Horoszkiewicza. "która 
stwierdziła otrucie fosforem; czy saś nastąpiło sa- 
mobójstwo, czy popełniona została zbrodnia, wdro- 


Żył sąd na podstawie doniesienia rodziny (rzucają- 


cego nawet pewne poszlaki na sprawców zbrodni) 


śledztwo, które prowadzi sędzia dr Nowomy. 


Sprawa ta jest istotnie bardzo zagadkową. Š. p. 


Józef Orzechowski był dawniej urzędnikiem kolejo- 
wym w Krółestwie Połskiem, 
przez rząd za swe uczucia patryotyczne, musiał e- 
migrować. W Krakowie pized 13 laty uzyskał po- 
sado magazyniera w Związku Kółek rolniczych, te- 
raz jednak po zwinięcin działa kolonialnego przez 
dyrekcyę, wypowiedziano mu posadę. Jak nię do- 
wiadujemy, Rada nadzorcza Związku Kółek rolni- 
czych ma uchwalić znaczniejsze wyposażenia rodzi- 
ny zmarłego, obecnie zostającej w trudnem położe- 
niu materyalnem. 


skąd prześladowaBy 


Międzynarodowe biuro adwokackie pod kie- 


rownictwem dra Jerzego Wettsteina, powstało w Zu- 
rychu i ma na celu udzielanie porady, pomocy i 


ochrony prawnej w stosunkach prywainych mięgzy- 
narodowych. Biuro to ma bądź filie, bądź kores- 
pondentów stałych we wszystkich państwach Euro- 
py, a dalej w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 


Korespondenci jego znajdują cię także we Lwowie 
-|i Krakowie, a mianewicie na Kraków objął te fun- 


kcye adwokat tutejszy, dr Józef Steinberg. 


Z kraju. 


„Teatr powszechny” w Wieliczce. We wtorek, 


dnia 3 bm. odbędzie się przedstawienie w sali tea- 
trainej w Wieliczce, dane przez „Teatr powszechny *, 
pod dyrekcyą p. Stefana Turskiego. — Lwią część 
programu wypełni sam p. Tarski, którego talent 
sceniczny uznany został ogólnie. Na przedstawienie 
jutrzejsze wybiera ię bardzo wiele osób. Bilety 
nabywać wcześniej można w droguery! p. Zygmun-* 
ta Stelika w Wieliczce 


Morderstwo. Tarnowska „Pogoń* donosi: Dnia 


18 b.m. w ziemniaczyska pod rampą kolejową zna- 
leziono zwłoki kobiety, lecz w takim już stanie roz- 
kładn, że ich rozeznać nie było można. Ponieważ 
atoli kilka dni przedtem niejaki Maderak z Cwiko- 
wy (pow. Dąbrowa) wzywał pomocy policyi tarnow- 
skiej w celu wyszukania „zaginionej* żony, przeto 
w przypuszczeniu, że to właśnie jej zwłoki, spro- 
wadzono Maderaka. Fakt, że tenże nie widzące je- 
szcze zwłok wcale, rzucił się na ziemię i zaczął 
płakać nad swą dolą nieszczęśliwą, „która go żony 
pozbawiła*, naprowadził policyę na myśl, że on 
sam w tej „Joli“ czynny musiał brać udział — i 
rzeczywiście, po energicznem śledztwie, przeprowa- 
dzonem przez insp. Oplustila, przyznał się Maderak 
po wielu wykrętach, że Żonę jeszcze dnia 6 sier- 
pnia udusił, aby połączyć się z kochaną swą, Ewą 
Więcek, którą, jako współwinną w zbrodni, oddano 


wraz z Maderakiem prokuratoryi. Zamordowana Ma- 


derakowa osierociła czworo dzieci. 


Pożar mostu na Sanie. Z Niska donoszą: Z nie- 
zbadanej dotąd przyczyny około północy z dnia 29 
na 30 b.m. powstał poźar na moście strategicznym 
na Sanie pod Zarzeczem, który z niebywałą szyb- 
kością zniszczył doszczętnie całą środkową część 
mostu ponad korytem rzeki. Pozostały tylko przy- 
brzeżne części mostu przedpowodziowe. Niedopaione 
zgliszcza leżą w korycie Sanu. Przy pożarze inter- 
weniowały ochotnicze straże pożarne gminy i ob- 
szaru dworskiego w Nisku, które jeszcze w tej 
chwili zajęte są dogaszaniem tlejących się przy 
brzegach rzeki wiązań mostowych. Przyczyny pò- 
wstania pożaru nie udało się dotychczas żandarme- 
ryi zbadać, a jakkoiwiek nie jest wykiuczone, że 


pożar mógł powstać wskutek nieostrożności robo- 


iników, zajętych naprawą mostu, który od kilkuna- 
stu dni dla komnnikacyi był zamknięty — to je- 
dnak niezwykła chyżość, z jaką pożar objął cały 


most, oraz miejsce, w którem ogień na moście wy- 
buchł, wywołują ogólnie podejrzenie, że pożar wznie- 
cony został zbrodniczą ręką. Na miejsce wyjechał 


deiegowany przez namiestnictwo radca budownictwa 


p. Pichl. 


Ze Świata. 


+ Feliks Fryze. Z Warszawy telegratują nan? 
że wczoraj zmarł tam nagle Feliks Fryze, redaktor 
i właściciel „Kuryera Porannego“, jeden z najstar- 
szych dziennikarzy warszawskich, w wieku lat 64 

Ś. p. Feliks Pryze, Warszawianin z pochodzenia, 
był jednym z najtypowszych i najpopularniejszych 
postaci Warszawy. Syn naczelnika w b- komisy} 
wojny b. wojsk polskich, po ukończeniu szkół gi- 
mnazyalnych uczęszczał do b. szkoły giównej „na 
wydział matematyczny. Po zamknięciu szkoły głów: 
nej w r. 1868 poświęcił się zayadowi dziennikar- 
skiemu i wstąpił do redakcyi „Kuryera Warszaw- 
skiego”, gdzie przeszedł wyborną szkołę i wybił się 
w pierwsze rzeregi dziennikarzy, dzięki swej ru- 
chliwości i talentowi. Był on jednym z pierwszych 
dziennikarzy w wielkim stylu. W celach informa 
cyjnych przedsiębrał wycieczki na wystawy świato- 
we do Wiednia w r. 1873, a następnie do Fila- 
delfii wrażenie swe spisywał w barwnych felieto- 
nach, które cieszyły się wielką poczytnością. 

W r. 1876 założył wspólnie z Feliksem Burzyń- 
skim czasopismo „Kuryer Poranny* i „Antrakt”, 
które przekształcił następnie w „Kuryera poranne- 
go“ i w kilka latach uczynił jednem z najpoczy- 
tniejszych infomacyjnyck * pism codziennych war- 
szawskich. -s 

S. p. Fryze był typem dziennikarza 2 krwi i ko- 
ści, trzymającego rękę na pulsie chwili bieżącej. 
W ciężkich czasach ucisku cenzuralnego zdołał pod- 
nieść pismo swe do rozmiarów najpopularniejszego 
organu, który był niezbędną lekturą dla każdego 
Warszawianina. Nie było sprawy aktualnej publi- 
cznej, którejby Fryze nie omówił w swym organie. 
Jeździł na wszystkie zrgraniczne kongresy prasy 
międzynarodowej, stadyował postęp techniki dzien- 
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nikarskiej za granicą i starał wię wszystkie zdoby* 
eze postępu w tej dziedzinie zastosować w swym 


erganie. 


Piamo swe zdołał i w ostatniej najciczszej dla 
prasy polskiej dobio utrzymać na wysokości zada- 
mia, nadawszy mu barwę wybitnie postępową. Za 
wiegzany kilkakrotnie w ostatnich latach „Knryet 
Poranny* prowadził do dziś dnia pod zmienionym 
tytułem „Przeglądu Porannego", który jak dawniej 
tak i po dziś dzień troskę o dobre informacye wysuwa 
na pierwszy plan swego programu publicystyczne. 
go. Ze szkoły IFryzego wyszedł długi poczet dzien- 
nikarzy w Warszawie, którzy nastepnie w publiey: 


etyce polskiej wybitne zajęli stanowiska. 


Ze śmiercią ś. p. Feliksa Fryzego ubywa publi- 
warszawskiej, 
jeden z najbardziej typowych przedstawicieli. — 
rzeszy pracowników pióra pozosta- 
wia on po sobie pamięć prawego. uczynnego i ser- 
towarzysza pracy, który świecił wzorem 
umiłowania swego zawodu, był nauczycielem i opie- 
kunem młodych adeptów dziennikarstwa, wspierając 
ich swą doświadczoną radą i pomocą. Osobiste za- 
lety serca i umysłu zjednały mu w Warszawie 
sympatyę szerokich kół społeczeństwa, które umia- 


eystyce polskiej, a w szczególności 


Waźród  lieznej 


decznego 


ło żmudną pracę jego ocenić i uznać wedle zasłu- 
gi. W szeregach dziennikarstwa warszawskiego po- 
zostaje po 5. p. Feliksie Fryzem niezapełniona lu- 
ka. K. i p. 

Z Warszawy. (Z sądu. — Aresztowania, — Krwa- 
we zebranie sutenerów). 

Sąd wojenny zasądził Katarzynę Zielińską, oskar- 
żoną o należenie do bojowej organizacyi P, PD. S. 
wa 4 lata ciężkich robót. 

W sobotę zapadł wyrok w sprawie o manifesta- 
cyę w Zawierciu w dniu 25 grudnia 1904 r. Wy: 
rokiem izby sądowej skazano: Pawła Bulskiego na 
1 i pół roku domu poprawczego, Józefa i Stanisła- 
wa Korców na rok, Franciszka Podsiadłę na 9 mie- 
sięcy i Józefa Borysiewicza na 6 miesięcy; Ludwik 
Pędziński został skazamy na oddanie do kolonii po- 
prawczych w Studzieńcu. Innych uniewinniono. 

Nocy wczorajszej odbyły się liczne rewizye i a- 
resztowania. Uwięziono między innymi studenta u- 
niwereytetu kijowskiego, Stanisława Tora. 

W restauracyi przy ulicy Chmielnej odbyło się 
w sobotę zebranie sutenerów. — Po obfitej libacyi 
rozpoczęła się kłótnia, która się następnie przenio- 
ela na ulicę. W bójce odniosło tak ciężkie rany 
trzech uczestników, że musiano ich odwieść do 
szpitala. 

Echa napadu na pociąg kolei Herbskiej. Czy- 
tamy w „Dzienniku Częstochowskim*; Od paru mie- 
sięcy miejscowa władza policyjna posiadała wiado- 
mość, że podejrzany 0 to, iż był przywódcą napa- 
du, dokonanego w roku zeszłym na pociąg kolei 
Herbskiej, Szezepan Strach, powrócił z zagranicy, 
dokąd zbiegł po napadzie i ukrywa się w okolicy 
wsi Korzon, w której zamieszkuje jego żona wraz 
a dziećmi. — Przed kilku dniami komisarz policvi 
wraz z 3 strażnikami, przebrani po cywilnemu, u- 
dali się do wsi Korzon, w celu zatrzymania Stra- 
cha, lecz nie zastali go w domu, w którym nigdy 
stale nie nocował, wobec czego trudno go było u- 
jąć Komisarz wraz ze strażnikami udał się do la- 
su Hantkego, gdzie, zą pośrednictwem innych zwa- 
bił do siebie Stracha pod pozorem zapotrzebowania 
ed niego pomocy dla siebie i swych kolegów w prze- 
prowadzeniu za granicę, jako bandytów, którzy u- 
ciekli z Warszawy i praguą się wydostać z kraju. 
Po dwóch dniach pertraktacyi Strach dał się zwaę 
bić i przybył do lasn, w którym nibyto ukrywając 
się przed ręką sprawiedliwości, przesiedzieli komi- 
parz i strażnicy, i za 30 rubli zobowiązał się ich 
przeprowadzić za granicę. W ten sposób Strach 
wpadł w pułapkę i został aresztowany. 

Z Łodzi donoszą pod datą 1 bm.: Wczoraj o 9 
wieczór ulicą Andrzeja szedł tajny agent policyjny, 
28-letni Michał Gluka, eskortowany przez dwóch 
Żołnierzy. Na rogu nlicy Spacerowej jacyś nieznani 
ludzie dali do niego kiłka saiw rewolwerowych. — 
Jedną kulą ranili agenta w nogę, drugą zaś prze- 
chodzącego ulicą robotnika Wilkusa. Żołnierze, po 
salwach rewolwerowych dali kilka strzałów z ka- 
rabinów. Nie zranili nikogo. — Sprawcy zamachu 
zbiegli. Wkrótce potem policya zarządziła rewizyę 
w kilku domach sąsiednich i w jednym z nich a- 
wesztowała trzech ludzi. Przy jednym z nich zna- 
leziono rewolwer. 

Z więzienia przy ul. Cegielniauej zbiegło wczo- 
raj kilku więźniów politycznych. 

Pożary na okrętach. Z Rygi donosi pet. ag. 
tel: W nocy powstał pożar na parowcu „Generał 
Zimmerman*, W płomieniach zginął mechanik i ro- 
botnik, który przybył de niego w odwiedziny. 

Z Brestu telegrafują: Na pancerniku „Le Calè- 
aonien* wybuchł pożar, który zlokalizowano dopie- 
Fo po dłuższym czasie. Z ludzi nikt szwanku nio 
peniósł, Szkody znaczne. 

Międzynarodowy kongres statystyczny. Z Ko- 
pethagi telegrafują: Międzynarodowy kongres sta- 
tystyczny został wczoraj zamknięty. Następny kon- 
gres odbędzie się w roku 1909 w Paryżu. 

Król Edward — cenzorem teatralnym, Z Ma- 
rienbadu donoszą do „Standardu“. W tutejszym 
teatrze daje obecnie gościnne przedstawienia pewna 
trupa wiedeńska. Na jednem z tych przedstawień, 
które składało się z bardzo „pieprznych* sztuk i 
kupletów, obecny w teatrze król Edward wstał na- 
gle z krzesła w loży i z słowami: „Niesłychane! 
mieprzyzwoite!* opuścił teatr. Za jego przykładem 
poszli liczni goście angielscy i amerykańscy, Wy- 
padek ten sprawił tu wielkie wrażenie, 


Zmarli. 

Franciszek W cislo, emer. poborca akcyzy miej- 
skiej, zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 75. 

Maryan Niemetz, słuchacz prawa, w 22 rako 
Życia umarł w Krakowie, , 

Michał Hofmokl, emer: radca sądu krajowego 
wyższego, b. poseł do Rady państwa, w 75 r. Ży- 
cia umarł we Lwowie. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W poniedziaiek „Wyzwolenie“, 

We wtorek „Rosmershoim*, 

We środę „Rewizor z Petersburga". 

We czwartek „Rycerze północy". 

Z kalendarza. We wtorek 3 września: Zenona i Eu- 
femii p. mm.; we środę 4 września: Rzzalii Palerm. i 
Róży Wit.; we czwartek 5 września: Wawrzyńca Ju- 
styn. i Makar, a : 

Wschód słońca 3 września o godz, 4 m. 59, zachód o 
6 m 21; długość dnia 18 godzin min. 22, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1 września ter. 
mometr doszedł od 140 da 277 C.; — barometr opadał, 
pe poł. zaczął się podnosić. 

Dnia 2 września o godz. 7 rano stan barometru 7456 
mm., termometru 14:6 C.; wiatr półn.-zachodni. 


SZER AARONA | 00 "| 


EBE. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje j sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, barmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
pwudziestomiesięczne. Intrumenty używane od 
cen najniższych. 


Skład apteczny 


tycznego odbyło się uroczyste poświęcenie 


zabito. Po uroczystości odbyła się parada woj- 
skowa. Car powrócił następnie do Peterhofu. 


na pokładzie jachtu „Standard“ przejażdżkę po 
wodach fińskich. 


stanawia dodatkowo do ustawy o wolności wy- 
znania, że żydzi, którzy poprzednio przeszli na 
prawosławie, a obecnie napowrót powrócili na 
judaizm, tracą prawa obywatelskie, ja- 
kie nabyli przez przyjęcie prawosławia i mają 


n NE mmm ZE 


- Kronika iwowska. 


Lwów, 2 września. 


snego kandydata nie stawiają, z powodu 


dy głosować nie cheg. 


które kończy następującym ustępem: : 
„W samym Wiedniu pabliczność, oszołom ona a- 
giracyą różnych partaczy lekarskich, propagujących 
t.zw. system naturalnego leczenia i podżegających 
lud przeciw szczepieniu, przekonać się mogła nao- 
cznie, jak pożytecznym jest ten zabieg zapobiegaw- 
czy, chociaż upór mieszkańców, zbałamuconych sza- 
loną agitacyą „Naturheiłkiinstlerów* spowodował 
niejednę ofiarę, której uniknąć można było. Przy 
tej sposobności przekonane się też w sposób nieja 
ko namacalny, jak konieczną jest ustawa o tłumie- 
niu epidemii, którą już inne państwa cywilizowane 
posiadają, a której w Austryi doczekać się nie moż- 
na. Gdy nadto i cholera zdala od wschodu poka- 
zała znowu swe groźne oblicze, może wkońcu rząd 
porzucić dotychczasowe wahanie się i zwlekanie i 
projekt ustawy Radzie państwa przedłoży. Może tak 
będzie, chociaż w Anstryi jest historyczna trady- 
cya spóźniania się wodzów na pola bitwy, zasłane 
już gęsto poległymi, a podobną zupełnie tragedyę 
widzimy także w Austryi przy zwalczaniu chorób 
zakaźnych,“ z 
Przytoczony ustęp przekonywa, jak zgodnemi są 
w kołach lekarskich zapatrywania na gwałtowną 
potrzebę nzupełnienia ustawodawstwa sanitarnego 
w państwie. Tutaj właśnie otwiera się nowe pole 
dla działalności naszej reprezentacyi w parlamencie 
wiedeńskim. i A 


MIMOME 


(Teiegramy „N. Reformy" z 2 września.) 


Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Minister 
spraw zagranicznych Iz wolski udaje się przez 
Berlin do Karlsbada. 


Car w Petersburgu. 
Petersburg. W obecności cara, carowej, 
królowej greckiej i wszystkich bawiących w Pe- 
tersburgu wielkich książąt oraz ciała dyploma- 


cerkwi Zmartwychwstania Chrystusa, ku pa- 
mięci cara Aleksandra II, w miejscu, gdzie go 


Wycieczka pary carskiej. 


Kronstadt. Para carska rozpoczęła wezoraj 


„Tolerancya':. 
Petersburg. Ukaz carski z 21 sierpnia po- 


być wydaleni do pasu osiedlenia. 


Moskwa. Wczoraj stwierdzono tu bakteryo- 
logicznie pierwszy wypadek cholery. 


— — = m 


(Telegramy „N. Reformy“ z 2 września). 


Wzmocnienie wojsk francuskich. 

Oran. (Telegram Agencyi Havasa.) Okręt 
przewozowy „Mive* odjechał do Casablanca 
z batalionem legii zagranicznej na pokładzie. 
Okręt przewozowy „Slamrock* uda się w po- 
niedziałek do Casablanca z drugim batalionem 
tej legii i z amunicyą. 


Mulej Hafi. 

Casablanca. Agencya Havasa donosi: Przy- 
puszczają tu, że Mulej Hafid wzywając szczepy, 
ażeby przez aiaki starały się zmusić Francu- 
zów do urządzenia wyprawy w głąb kraju. 
chciał tylko zyskać na czasie, Ma El Ainin 
przeciągnął przed bramami miasta Safi, nie 
mogąc jednak wkroczyć na terytoryum miej- 
skie Dano mu 500 duros z prośbą, ażeby po- 
ciągnął dalej. Ma El Ainin oświadczył, że uda- 
je się do Casablanca. $ 

Tanger. Agencya Havasa donosi: Haid Au- 
fens doniósł? Mulejowi Hafidowi na jego we- 
zwanie, że major Santa Olatha, którego łączą 
z generałem Drude bliższe stosunki, jest w za- 
sadzie zdecydowany opuścić Casablanca i rozmie- 
ścić swoje wojska zewnątrz miasta. 


Ucieczka sułtana? 
Paryż. Do „Echo de Paris* donoszą z Fezu, że 
czynią się przygotowania do podróży sułtana 
do Rabat. 


Ciągły niepokój. 

Tanger. Ag. Havasa donosi: wiadomość, że 
w Saffi uznano Muleja Hafda, nie potwier- 
dza się; szeik tamtejszy nie wydał takiego 
obwieszczenia. W mieście panuje spokój. 
W 'Fangerze ma być zorganizowaną gwardya 
obywatelska wobec objawiającego się 
wrzenia. 


q Objawy pokojowe. 
Paryż. De „Matina“ donoszą z Casablanki 
pod d. 31 sierpnia, że nieprzyjacielskie szczepy 
zamierzają zaniechać dalszej walki. 


Zbiegowie. 


Tanger. Ag. Havasa donosi: Członkowie en- 
ropejskiej kolonii w Fezie razem z Niemcami 
przybyli tutaj 30 sierpnia. Dwaj Francuzi po- 
zostali dobrowolnie w Fezie. 


Załogi w portach. 

Paryż. Do „Gaułois* donoszą z Tangeru: Po- 
twierdza się wiadomość, że wszystkie porty ma- 
rokańskie przed dniem 15 b m. otrzymają 
załogi. (Europejskie). 


mag. farm, Jadwigi Klemensiewiczowej -Poleca- 
Kraków, Karmelicka 15 


Wybor do Sejmu z m. Lwowa. Przy jutrzej- 
szyeh wyborach do Sejmu Rusini lwowsev postano- 
wili wstrzymać się od głosowania, ponieważ wła- 
krótko- 
uwałości tego mandatu, a na kogo innego z zasa- 


Epidemia ospy w Wiedniu. Z powodu epidemii 
wiedeńskiej, zamieszcza także wychodzący we Lwo- 
wie „Głos luekarzy* szereg bardzo trafnych uwag, 


statecznege powodu, wniosek więc obrony od- 
rzuca. Co do drugiego punktu, że szkoda, jaką 
poniósł skarb państwa, została wyrównaną przez 
przepadłą kaucyę, to przedewszystkiem jeszcze 
nie skonstatowano, ile wynosi szkoda, którą 
poniósł skarb państwa. Nadto dr. Winiarz zgło- 
sił się jako poszkodowany prywatny. O pokrycin 
szkody za pomocą przepadłej kaucyi, tem mniej 
może być mowa, ponieważ przedewszystkiem 
musi być rozstrzygnięty cały szereg kwestjj, 
czy skarb, czy dr. Winiarz mają znaleść po- 
krycie swych pretensyj w kaucyi. Nie ulega 
zaś kwestyi, że ten, co ma zastępować jakąś 
pretensyę, i 
w obradach. Zastępca prokuratoryi skarbu nadto 
ma jeszcze legitymacyę, daną mu przez rektora 
Gryzieckiego. 
obrony odrzucono. 


NOWA RBFOBYA 


Francya a Niemoy. 


cznych, Fschirsehkym. 


4 Teo | telegraficzne 
wiadomości „Nowej Reformy" 


z dnia 2 wrzesnia. 


onorą Maryą przybył tu rano z Żywca. 
Ischł. 


miestnika Tyrolu bar. Spiegeltelda. 


Proces studentów ruskich. 


Wiedeń. Przed trybunałem orzekającym sądu 
karnego rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
studentom ruskim, oskarżonym o gwałt publi- 
czny, ciężkie uszkodzenie ciała i szereg innych 
przestępstw. Przewodniczy radca sądu wyższego, 
dr Wach, jako wotanci zasiadają: r. s. k. dr 
Spitzkopf, r. s. k. Czerny i adjunkt dr Ram 
sauer. Oskarża prokurator dr Lux. Bronią: dr 
Walter Rode, dr Jan Joachim i dr Jan Kos. 
Jako tłómaczy powołano: dla języka ruskiego 
dra "Tytusa Bilinkiewicza, dla polskiego dra 
Franc. Hessa. Do rozprawy wezwano 43 świad- 
ków. Oskarżeni zjawili się wszyscy z wyjątkiem 
Kratta, który zbiegł. 

Jako zastępca gal. prokuratoryi skarbu przy- 
był dr. Ignacy Weinield. 

Świadków przybyło 40, Rektor uniw. lwow- 
skiego dr. Gryziecki, zawczwany na świadka, 
nie mógł przybyć z powodu choroby. 

Po generaliach, których stwierdzenie trwało 
godzinę, obrońca dr. Rode sprzeciwił się obec- 
ności zastępcy prokuratoryi skarbu, aibowiem 
szkoda, którą poniosło państwo, pokrytą juź zo- 
stała przez przepadłą kaucyę 15.000 koron, 
złożoną za osk. Kratta, który w międzyczasie 
salwował się ucieczką. Również sprzeciwia się 
obrońca obecności świadka, sekretarza uniw. 
lwowskiego prof. Winiarza, podczas obrad, 
jako współoskarżyciela. 

Trybunał po całogodzinnych obradach ogłasza, 
że przeciw obecności prof. Winiarza, jako pry- 
watnego poszkodowanego nie ma żadnega do- 


musi mieć prawo uczestniczenia 


Z tych względów i ten wniosek 


Następnie odczytano obszerny akt oskarżenia, 


poczem o g. 1 w południe przewodniczący Za- 
rządził przerwę. 


Wiedeń. Miejsce przeznaczone dla publiczno- 
ści wypełniła dziś, na pierwszem posiedzeniu 
sdąu w procesie przeciwko studentom ruskim, 
tutejsza ruska kolonia. Między przysłuchujący- 
mi się jest także kilka pań. Na stole przed 
trybunałem leży kilka pak, zawierających „cor: 
pora delicti“, między innemi grube laski ze sta- 
lowemi ostrzami, — Jeden z obrońców zgłosił 
wniosek, ażeby sprawę przekazać sądom przy- 
sięgłych, ponieważ zachodzi tn opór przeciwko 
władzy państwowej. 


Agraryusze niemieccy a rekonsirnk- 
cya gabinetu. 


Praga. W Prachowcach odbyło się posiedze- 
nie wydziału wykonawczego niemieckiej partyi 


agrarnej, na którem poseł Peschka (kandy- 


dat na ministra rolnictwa; por. artykuł wstęp- 
ny. Red.) zdawał sprawę z obecnej sytuacyi. 
Mowca zaznaczył, że niemiecka partya agrarna 
będzie wraz z innemi stronnietwami niemiecki- 
mi bronić energicznie obecnego stanu posiada- 


nia Niemców w Austryi Co się tyczy rekon- 


strukcyi gabinetu, to partya życzy sobie, ażeby 
dotychczasowy minister rolnictwa hr. Anersperg 
pozostał nadał na tem stanowisku. Z góry za- 
strzedz się należy przeciwko powierzeniu tej 


teki agraryuszowi czeskiemu lub innemu sło- 


wiańskiemn. Co do ugody z Węgrami, mowca 
oświadczył, że wobec braku autentycznych wia- 
domości, jego partya wstrzymuje się na razie 
od zajęcia ścisłego stanowiska w tej sprawie. 


Rokowania ugodowe. 


Budapeszt. Dziennik „As Ujsag“ zamieszcza 
interwiew z pewnym austryackim mężem stanu 
o ugodzie. Według tego interwiewu ów mąż 
stanu miał oświadczyć, że Austrya nie godzi 
się na wyjęcie kwesty: Banku austro-węgier- 
skiego i kwoty ze spraw objętych ugodą, i że 
jest nadzieja, iż wspólność banku państwowego 
zostanie zapewnioną na czas dłuższy. 


Odznaczenia jubilatów wojskowych. 
Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza, że z okazyj bo-lecia służby wojskowej 
gen. adjutanta hr. Paara, zbrojmistrza Al- 
boriego oraz geu. inspektora inżynieryi zbroj- 
mistrza hr. Geldern-Egmonta, wystoso- 
wał cesarz do dwóch pierwszych nadzwyczaj 
serdeczne pismo odręczne, generałowi Alborie- 
mu uadał brylanty do wojskowego krzyża za- 
sługi, a hr. Geldernow! wielki krzyż ordern 
Leopolda. ` 


Kongres wolnomyślnych. 

Praga. Ze względn na odbyć się tn mający 
we wrześniu kongres wolnomyślnych, którego 
program jest antireligijny, namiestnik hr. Cou- 
denhove wystosował okólnik do wszystkich 
wladz‘ szkolnych, ażeby doniosły mu natych- 
miast o wszelkich faktach i objawach, doty- 
czących tego ruchu. Z powodu okólnika tego 
partya socyalno - demokratyczna zamierza 
zgłosić interpelacyę w Radzie pań- 
stwa 


Rozstrój w koalicyi węgierskiej. 


Budapeszt. Załatwiony za pośrednictwem hr- 


najtaniej 


Berlin. Tutejszy ambasador fraqcaski Cambon 
odbył dziś ponownie dłuższą konferencyę z nie- 
mieckim sekretarzem stanu dla spraw zagrani- 


Wiedeń. Arc. Karol Stefan z córką are. Ele- 


Wczoraj przed południem nastąpiło 
W willi cesarskiej zaprzysiężenie nowego na- 


erfumy i mydła. Szezotki, 


ści a stronnictwem Indowem, znów sie zaostrza 
Organ parvtyi ludowej „Alkotmany“, 


ogólnie przypuszcza. 
Konferencya w Hadze. 


jednakże obrady jej potrwają prawdopodobnie 
-P b. m. a puđpisanie protokółu nastąpi 
28 b. m. 


Strajki. 

Antwerpia. Wczoraj przyszło tu do krwa- 
wych starć między wydalonymi z pracy ro- 
botnikami portowymi, a sprowadzonymi ua ich 
miejsce robotnikami obcymi Wezwane przez 
policyę wojsko aresztowało 30 robotników, Oby- 
watelstwo tutejsze wspiera dotkniętych lokan- 
tem chętnie i hojnie, W porcie znajduje się 
tylko kilka okrętów, ponieważ wszystkie inne, 
które dotychczas tn wyładowyważły, obeenie czy- 
nią to w innych portach. Związek angielskich 
robotników portowych przysłał na rzecz tutej- 
szych, objętych lokautem, 50.000 galdenów. 

Antwerpia. Komitet strajkowy oświadezył re- 
prezentantom Biura Reutera i Havasa, że od 
jutra strajk będzie powszechnym. — 
Obejmie on wszystkich robotników portowych, 
wyładowywaczy węgla i wszystkich innych wy- 
robników. 


Ruch antimiittarny. 


Berlin. Z San Remo donoszą, że gdy 7 pułk 
szaserów miaż wyruszyć do Afryki, około 300 
żołnierzy stawiło opór i wśród okrzyków „precz 
z armią“, odśpiewała socyalistyczną pieśń re- 
Ria Opór ten stłamiono groźbą użycia 
siły. 


Flota japońska w Europie. 
Neapol. Japońskie okręty wojenne odjechały 
wczoraj. Admirał Ijuin wystosował de ministra 
marynarki Mirabelło serdeczną depeszę z po- 
dziękowaniem za przyjęcie. 


Zamordowanie weryra w Persył. 


Teheran. Gdy wielki wezyr w sobotę wie- 
czorem opuszczał budynek pariamentu został 
zastrzelony. Sprawca następnie sam rzekomo 
odebrał sobie życie. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Teheranu: 
W zamachu na W. Wezyra wzięło udział kiika 
osób. Jeden ze sprawców popełnił samo- 
bójstwo, drugiego uwięziono, reszta uciekła. 
Zamach przyczyni się prawdopodobnie do roz- 
szerzenia się anarchii w kraju. Na 
drogach istnieje wielkie niebezpieczeństwo. Wo- 
bec tego położenia wątpią, czy ktokolwiek zde- 
cyduje się objąć urząd Wielkiego Wezyra. 


Relormy w Chinach. 

Pekin. Wczoraj rozpoczęły się nadzwyczajne 
konferencye nad sytuacyą w państwie. 
Cesarzowa powołała na konferencyę najwybit- 
niejszych członków rodziny cesarzowej. 


Prezydent Roosevelt redaktorem. 


Berlin. Do „Berl. Tageblattu*  telegrafują 
z Nowego Jorku: Prezydent Roosevelt zamierza 
po upływie swej prezydentury objąć redakcyę 
wielkiego republikańskiego pisma „New York 
Tribune*. Układ z właścicielami tego pisma już 
podobno podpisany. Dotychczasowy naczelny 
redaktor „N. York Tribuny* Lymann ogłasza, 
że nic nie wie o tym układzie. 


Ospa w Wiedniu. 
Wiedeń..W ciągu dnia wczorajszego zgłoszo- 
no dwa nowe wypadki ospy, a jeden podej- 
rzany. 


Handel żywym towarem. 


Budapeszt. Dziennik „Nepszawa* donosi: Po- 
licya petersburska „odkryła w pewnym domn 
„Schronisko* handiarzy dziewczętami, w któ- 
rem znalazła 50 dziewcząt, przeważnie z W e- 
gier i Galicyi, sprowadzonych tam pod po- 
zorem dostarczenia im dobrze płatnych posad, 
a w rzeczywistości przeznaczonych dla mpana- 
rów petersburskich. Obecnych w tem „sehro- 
nisku“ mężczyzn aresztowano. 


Śmierć w samochodzie. 


Mangenta. Wczoraj rano 0 godz. 4 min. 30 
automobil, w którym znajdowali się margr. Pa- 
łavicini i adwokat Malvano, wjechał na tor 
kolejowy mimo sygnału, iż pociąg nadjeżdża. 
Nastąpiło zderzenie z pociągiem, przy- 
czem adwokat Malvano zginął na 
miejscu, a margr. Palavicini zmarł 
wkrótce po przewiezieniu go do szpitala. 
Mechanik dziwnym sposobem ocalał. Palacz od- 
niósł ranę na głowie, jednak nie ciężką. 


Tytus w więzieniu. 


Trewir (Trier). W tutejszem więzieniu okrę- 
gowem wybuchła epidemia tyfusowa., Do 
tychczas zachorowało 60 więźniów. 
Władze zarządziły odpowiednie środki, aby za- 
pobiedz dalszemu szerzeniu się epidemii. 


Kradzieże. 


Baden-Baden. Do jednego z hoteli tatejszych | 4°) 


włamali się złodzieje i skradli baronowej Eph- 
russi klejnotów za 90.000 fr., bar. Rotschildo- 
wi 100.000 fr, gotówki. Złodziei dotychczas nie 
wyśledzono. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokesch. 
Wydawca: 

Michał KonopińskKi. 


Pny wrach i zabawach, składkach i zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej": : 


gąbki 
i grzebienie. Opatrunki. Wody 
mineralne. Srodki lecznicze. — 


Zięhy zatarg między stronnictwem niezawisto- 


uderza redakcyi). 
znów gwałtownie na partyę niezawisłości, za- 
rzucając jej niebywałe gwałty wyborcze. W ko- 
łach politycznych mniemają, że wystąpienie par- 
tyi ludowej z koalicyi nastąpi rychlej, niż się 


Haga. Rząd holenderski zwrócił się do prze- 
wodniczącego konferencyi pokojowej Nelidowa 
z zapytaniem, czy sala rycerska będzie mogła 
być oddaną dnia 17 bm. dla obrad stanów ge- 
neralnych. Po naradzie z przewodniczącymi po- 
szczególnych Kkomisyi, odpowiedział Nelidow, że 
konfierencya odstąpić może salę na kilka dni, 


Ńr 401. 


NADESŁANE. 
„(Artykuły w tym dziale nie pocŁodzę od 


We wszystkich 
cywilizowanych 
państwach 


dla eossu!, koinierzyków 
i mankietów. 


M. JOSS 4 LOWENST 


c. k. nadworni dostawcy, Praga. 
Częściowo nie sprzedaje się. 


Co jest za najlepsze 
uznanem i przez pierwsze 
powagi i tysiące prakty- 
kujących lekarzy w kraju 
i zagranicą polecanem po- 
żywieniem dla zdrowych 
i dolegliwości żoladkowe 
mających dzieci i dorosłych; posiada wielką 
wartość odżywczą, wpływa korzystnie na roz- 
wój mięśni i kości, nstala trawienie i jest ta- 
niem w użyciu. 3526 1 8 

„Der Säugling” („Niemowlę*), pouczająca bro- 
szurka, do otrzymania za darmo w handłach 
lub u firmy R. Kuieke, Wiedeń, 1. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy współczuli z nami w stra- 
sznem nieszczęściu, jakie Bóg na nas zesłał przez 
zgon najnkochańszego dziecka, wszystkich, któ- 
rzy, spiesząc ze słowami pociechy, pragnęli ukoić 
naszą boleść, zasyłamy z głębi, żałobą przepeł- 
niunej, duszy serdeczne podziękowanie. 

Lwów, 30 sierpnia 1907. 1 


Natąnowie Loewenstelnowie. 


Prof. Horbowski 


powrócił. Ulica Lubicz, L. 2. 
Przyjmuje codziennie w konserwatoryum od 
godziny 12—1. 3816 1 3 


Radca prymaryusz 3843 1 3 


Dr Antoni Krokiewicz 


powrócił i ordynuje od godz. 3—5 po południu 


Wyda hola Snowe 
Prof, Rohertu Poselta 


ulica Karmelicka, 20. 


5 września od godziny 11—1, 


2146 10 20 


Zgłoszenia od 5 


Dr L. LUSTER 


| specyalista lekarskiej kosmetyki i cho- 
rób włczów. 3695 4 5 


Kraków, ulica Fioryuńsku, 37. 
Dr B. Griinhut 


. powróci 
ulica Dietlowska 43, nr telefonu 704. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zygmunt Stenermark 


powrócił. Ulica Starowisłna, 1 æ- 


Dentysta Dr B. Steinsberg 
powrócił i ordynuje od godz. 9—12 i od 3—5. 
Rynek główny, L. 14. _ 3755 3 3 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 2 września, (Giełda południowa.) 

Marki 11750. Renta majowa 9605. Renta koronowa 
węgierska 92—, Akeye anstr. raki, kred, 658725. Akcye 
węg. zakl kred. 750'00. Akcye Anglobanka 300'00. Akcye 
Unionbanku 537*—, Akcye Bankvereinu 53050. Akcye Lan- 
derbanku 424:50, Akcye kolei państwowych 661-—. Lom- 
bardy 153'25, Akcye kolei Elbethal 426—, Akcye fabryki 
broni —'00. Akcye tytoniowe 41200. Alping 60050. 
Rima-Muranyi 644700. Akcze praskiego Tow. zelaznego 
2635—, Losy tureckie 16375. Ruble 354—, 

Usposobienie. rilne. 

Berlin, 2 września. (Gielda perenna.) 

pore kredytowa „dO. Tow. dyskontowe 16950 

Usposobienie: silne, : 


"Budapeszt. 2 września. Pszenica ne październik 11-41 do 
11:42; pszenica na kwiecień 31/73 do 11:72; żyto na pa- 
śdziernik 9'71 do 9772; żyto ma kwiecień 10'11 do 10 12; 
owies na październik 8'10 do 611; owies na kwiecień 
847 do 848; kukurydza ne wrzesień 684 do 6'85; ku- - 
korydza na maj 6:90 do 6'91. 

Qterty mierne, <hęa kupna 
be; gorąco. m 


słaba uspozobienio se- 


Cennik lzby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie, 
a 2 wrzenia (godz. 1 w południe) 
* 1. Walaty. pracą żądają 
PPEPZYNY m a 
i: Gao a w. a 6 o 7 30 ZY 80 
Franki papierowe . « « « + » * « « » 85 30 95 80 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . „ . 19 12 1940 
M. Listy zastawne. 
b'l, Listy zastawne prem. Banie hipot. 110 28 111 26 
d'h’ Listy zastawne Banku bipot. . . 5 — = — 
a . . . — ERE 
FOMJA Listy zastawne Banku krejowego > 75 29 25 
0 n ak 6 -- 
40, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 — 98 — 
dl a a 4 Tą 740 6 Metn —SJAZĘ 
Ah » Te e „ Bl-letn. 95 — 96 — 
iif. Obligacye I pożyczki. 4 „w 
4*, Galicyjskie obligacje propinacyjne. 96 5 87 50 
494 Pożyczka krejowa z r. 1793. . . „ 94 — 95 — 
4), miasta Lwowa s . * . . 93 — Y4 — 
s POR Obligacye komunalne Banku kraj. 99 50 10% 60 
s'h „ "kolejowe. . . . . . . 83 — 94 — 
; W Losy. 
Losy misita Krakowa .. . . «..«« N- H- 
V. Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie , 568 — 5%] - 
a Kolej Lwów-Czerniowce-Jassy . . 556 — 568 = 
i VI. Publiczne zapisy długu. 
EGA wspólna renta papierowa . . . . . 96 — 9650 
= srebrna „ se » s « 96 — 9650 
adj, renta koronowa austryacka e » . . 96 — 96 50 
á węgiereka .« . «e. 9250 93 — 
austryacka w złocie „ « „ „115 25 115 76 
a węgierska n e€ a * 110 — 110 bę 
Š s.e. 
:::  Specyalność!  ::: 


Artykuły hygieny kobiecej 


NOWA-REFOUKMA 


Poniedziałek 2 Września 1907. 


Nauczycielka muzyki 


uczennica prof. Mikulego udziela łekcyi ary na 
fortepianie po bardzo przystępnych cenach. Mi- 
kołajska 11, II p. drzwi i. 5. Może przyjąć rów 
nież na wikt i stancye. 3828 1 8 


Dr Adam Dołkowski 
adwokat w Zatorze 


posznam,e rutynowanego koncypienta. Posada 
da objęcia zaraz; "3880 1 8 


Nauczycielki 


tlvclwdzącej poszukuje się dla 2 panien do prze 

dmiotów szkolnych. francuskiego i fortepianu 

Ulica Patorego 22, JI p. między godz, 3—4 
382 


Nuntia 
ul. Mikołajska ll, przeprowadza desiniekcye po 
chorobach oraz 


Tepi owady 
sposohem nader skutecznym. czyści okna, wy- 


stawy. zapuszcza froternje, podejmuje się cał- 
kowitego porządku domowego. _ 15822 1 8 


Rutynowann | 


Panna 


mająca dobre świadectwa poszakuje zajęcia ja- 
ko kasyerka. T, F. poste restante Kraków. 
3320 1 8 


AOAN 


NABYCIA W KSIĘGARNI 


ETHNERA 


2 


PE 


" 


_W KRAKOWIE, 


MAMA RNNNMMMAMM (2 podstawie ustępu 10-g0 warunków konkursu na rekonstru- 


Dryl Ulgi kcyę ratusza we Lwowie, ogłasza magistrat nastepujący skład 


sędziów konkursowych: 
dla wszystkich szkół ludowych i wy- 


działowych. W819 1 6 


Druki 


gminne, parafialne, da pp. adwoka- 

tów i inne utrzymuje zawsze gotowe 

na składzie i poleca po cenach 
umiarkowanych 


DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


w Podgórzu. Nr telefonu 736. 
WWYWYWWWWWWWWWWYW 


P. T. 


Niniejszem zawiadamiam 5zanownych 


wewnętrznych w Wiedniu, 
2) Fryderyk Ohman, c. k. radca budownictwa i radca dworu w Wiedniu, 
4) Stefan Szylłer, architekt w Warszawie. 
4) Sławomir Odrzywolski, architekt i c. k. radca bud, w Krakowie, 
5) lan Zawiejski, achitekt w Krakowie. 
G) Edgar Kovats, prolesor c. k. szkoły politceln. we fwowie. 
7) Prezydent miasta Lwowa. 
8) Kierownik miejs. Urzędu budow. we lswowie. 
9) Dr Aleksander Łisiewicz, radny m. Lwowa. 
10) Kroch Jakób, budowniczy i radny m. kwowa. 
11) Wincenty Rawski, architekt, radny m. Lwowa. 
|) Hipolit Śliwiński, budowniczy, radny m. Lwowa. 

We Lwowie, dnia 31 sierpnia 1907. 

Z Magistratu stoł. król. miasta Lwowa. 


siążki szkol 


95J% 1 2 


8 9 
j 


Rodziców i Opiekunów, iż z dniem Igo nowe i używane 2 

września 1907 r, jak lat poprzednich, 

aewieraju atlasy, słowniki i t. d. 
poleca , 


„Szkólkę frehlooską” 


dla chłopezykówi dziewczątek od 3—7 lat | 
ul. św. Jana I. 14. I piętro. i 


NY 23 (naprzeciw 


FA x615: 54 „ky TERPO TE = fame 


ŁKI | 


DE 


eate RozniditoŚci | $. A. Krzyżnowsii 


w Parku krakowskim 


jozef Przebój, Monologi satyr, na tle stosunków 
Rosyi. 
Bracia Bleckwenn, mistrzo jazdy na rowcrach, 
The Brewster, Troupe, Manewrujące Amazonki. 
Leigh Bracia. Lkwilibryści na kijach bilardowych, 
Józef Zejdowski. Artysta Teatrów warszawskich 
tantazya transformacyjna. 
Aktor Pele Mele. 
Na zakończenie 
Zapasy atletów pierwszorzednycih. 
4 codzieuną zmiany walczących 
Restauracya renomowana. 
lo przedstawieniu koncert orkiestry własnej 
Ao godz. 1 w nocy, 9835 116 0 


Sa >>" 


- ADRES ZMIENIONY! 
Obecnie ulica Karmelicka róg Uato- 
rego 1. 57, M piętro. . 


| | Gruszki 


w Krakowie, 


1) Emil Forster, radca budownictwa i radea ministeryalny w Ministerynm spraw | Frogram ważny od 1 września i dni następnych Ksiegarnia i Skład nut 


poleca 367030 


Toiążki szkolne 


Mapy, Aly i Globu. 


Buchalter 
z kilkuroczuą praktyką poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia pod „Buchalter“ posts 
noe Niepołomice. IRK 1 4 


Potrzebna Nauczycielka Polka 


iz doskonałym językiem trancuskim i rodywita 

Francuzka, mbda, do konwersącvi i zabawy 

z dziećmi Wiadomość; Lwów, Kopernika 20 
A Ticeum żeńskie. 38531 % 


stołowe 4 K, Jabłka K 380, Pomi- 
dory K 3:80, wysyła w 5 kg. ke 
szykach franko za zaliczką Ś. Ritter, Zale- 
| szczyki. 3 5857 lar 


Wpisy od godz. 9-12 przed połu 
dniem i od godz. 3—5 po połnpnin. 

Pelecając się bhskawym względom 
Szanownych Rodziców i Opiekunów i 
zapewniając troskliwą opiekę nad po- 


Szkoła śpiewu solowego 
Ireny Rużyckiej 


KoMiA | Antykriia K. WOJ 


w Krakowi przy ul. Szewskiej (rog Jagiellońskiej). 
Tamże kupuje sią i przyjmuje ma zamianą używane książki 
do szkół Średmch i wydziałowych pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Dojo ejzyy 


i wszelkie 3641 8 4 


ul. Karmelicka 56, IT p. Zgłoszenia od 12—1 
i od 3—4, 5826 1 5 


Michal Chodżko 


prof. kollegium Rząd. 
otwiera Kurs języka francuskiego. lite- 
ratury I prawidłowej wymowy (diction) 
według regul konserwatorym paryskie- 
g0. wpisy ul. Sławkowska I 11. AH p, 
od 10-12 1—4, 3924 1 10 


Madame Kołomyjska 


recontnience ses lceous le Ir septembre rūe 
Karmelicka 6. 87] I 3 


Gqgioszenie. 


Kioby wiedział o miejscu pobytu Ja- | 
na Klimy, pochodzącego z Poręby Wiel- | 
kiej koło Oświęcima, syna s. p. Walen-! 
tego klimy i Annv z Cyconiów, na rzecz 
którego złożoną jest w depozycie c. K. 
sądu powiatowego w Wadowicach zna- 
czniejsza kwota. zechce podpisanego o 
tem zawiadomić 88:33 
Wł. Chodorowski 


adwokat 


w Wadowicach. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


wierzoną mi dziatwą, pozostaję z po- 
ważaniem 
3850 1 3 


Wykazy KkSsIĄŻBK bezpłatnie. 1740 4 6 


Uroda wiecej znaczy niż bogactwo! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu Kremu Venus usuwającego 
PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudru Venus dla pañ, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum St. Górskiego w Warszawie. Główny skład 
|w Drogueryi Magistra farmacyi J. HANAKA, Kraków, Szewska 5. 


2965 8 10 


piekne w Gulicyvi może nabyć katolik za cenę 

1,500,00U Koron. Potrzebna gótówka 900.000 

Koron. Pośrednictwo wyklucza się. Petraktacye 

wprosr z właścicielem. Penang posie restante 

Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego 
5818 1 3 


Zakopane 


Rydlińska. 


"THE 


BERLITZ SCHOOLS 


pi Languages 


NAUKA OBCYCH JĘZYKÓW $ 


(ang., franc, nieme. włosk., ros. ete.) 
wedłag Metody Berlitza 

przez nauczycieli odnośuvch narodowo- 
ści z wyższem wyksział. aksuł 

Od pierwszej chwili począwszy aż do 
końca nauki uczący sie rozmawia tylko 

w języku. którego nauczyć sie pragnie. | 

System ten zastępuje pobyt za granicą. | 

l 


Zastępcę na Kraków 
z handlami” galanteryjnemi znajomości mają- 
cego przyjmie się na prowizyę dla odznak stu 
denckich 6% i LR", Zgłoszenia pod znakiem 
„GR-' przyjmuje insertni kancelar Stanislava 
Pelela, Praha — Kr, Vinohrady. 5829 


Lekcye zbiorowe i osobne od 8 rano do 
10 wiecz. Zapisy w kazdym czasie. De- 
keve próbne bezpłatnie Zadać prospekty. 


„Przyjmuje się tłumaczenia. 
KAM | 


do 6 paźdz. ul. Starowigina 6. P 
„od 6 paźdz. ul. Floryańska 25. Miód pszczelny 
patoke. lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy- 


ERIA | 6 | syła jak za lat poprzednich -— w ń-kg. bla 


R FP : i. pati po e A włącznie z blaszanką 
Stróżostwa _— |ililritka40. Pensyonut Liteginkt | jępiaca, pocztowa, aś wyborne miody 


przyjmuje cały rok. Pokoje słoneczne, weranda 
kuracyjna, wodociągi, łazienka, Kuchnia hy- 
gieniczna. Opieka dla kuracyuszów troskliwa. 
Ceny przystępne. 3442 4 8 


60 h również opłatnie. WW beczkach od 120 
liter koleją. Zarząd dóbr, pasiek i miodo- 
sytni Zyymunta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 3389 18 30 


poszukuje pracowite, czystość lubiące, 
małżeństwo. Starowiślna 6, Wójcik, 
u p. Goldmana. 3843 


Poszukuję posady kusyerd 


Mam kancyę obowiązki pełnię sumien- 
nie, liczę lat 52, emerytury zrzekań się 

Łaskawe zgłoszenia pod pi. T, S. 
19.000“ do Agencyi dzienników Hop- 


2 


=. 


casa i Salomonowej, w. Sławkowska 
Krakow. 3851 1 8 


Los. który może wygrać ` 


19.000 K dostanie 


każdy kto kupuje przedmiot złoty lub srebrny 
od b kor. u S. ZAHNA, przy ul. Floryań- 
skiej 1. 31 w Krakowie, dostawcy związku 
c. k. urzędwików państw. Ceny bez konkurencyi: 
zegarek miki. z napisem system Roskopt Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem złr. 1:70, zega- 
rek czarny złr. 2 —, zegarek srebrny System 
Boskopf Patent zł, £ zegarek złocisty 
system Roskopf Patent złr. 350 Budzik świe- 
cacy w nocy złr. 150. Zegarek złoty złr. 9—. 
Łańcuszki srebrne od zir 1-—. Gwarancya 
4-letnia. W razie niespodobania się, wymieniam 


bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 


z prowincyi uskurteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 
i opłatnie. 2712 21 80 


przybory szkolne 


polecamy po cenach niskich 


Janek 6 Ziembicki 


Kraków, Rynek l 8 


(naprzeciw. kościoła św, Wojciecha) 


i Fiju Plac Maryacki I. 2. 


Wyprawy 


dla 


ety okolni 


e _ 
otrzymał w wielkim wyborze 
~ leca 


i po 
3639 6 12 


Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukienice I. 24, 25 


BE Ceny bardzo niskie. "Si 
Rzedca drukarni L. K. Góra 


